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wychodki codzienną a m oc i w aię, o rano.
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C e n a  o g ło s z e ń
Za wiersz peńtowy, lub z° jego miejsce, 
id pierwszy raz i  O centów za nasi 
pne po & centór. — Dt ibue ogłosie- 
niii zwykłym druk. om po 9  cnt od 
wjrraiu tłustym drukiem po A cnt. od 
•Tyram! Minimum ceny drobnycb ogło­
szeń cnt „I .u  Ji incu po 8 0  cnt.

od wiersza.
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00 WYDAWlICTUir.
Upraszamy o rychło odnowienie 

przód piaty, która wynosi:

W  m i e j s c u :

Z a  l i s to p a d  . . .  1  z ł r .  o t.
D o  k o ń c a  r o k u  . .  9  „ »
Z a  o d n o s z e n ie  d o

domu miesięcznie —  „ „

X a  p r o w i n c j i
z p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą :

Z a  l i s t o p a d  . . .  I  z ł r .  3 5 [ e t,. 
Do końca roku . . SJ „ n

tbzedpłatę w ysyłać należy wprost
do  A  d m  S t l s t r a c j i  K u r j e r a  P o l ­
s k i e g o  w  K r a k o w i e ,  u l .  S z e w ­
s k a  1. 7 ,  1 .  p . ,  g d y ż  a r a z ie  i r z e -  
c iw n y m  n ie  m o ż e m y  o d p o w ia d a ć  z a  
z w ło k ę  w  p o s y łc e

S W "  N o w o  przystępujący abo­
nenci otrzymają b e z p ł a t f i i e  po 
czątek powieści Piotra Jaxy 135';

nicy, nie będzie m ów ił i w ą tp ił:  , H a ! D ale j w nosi kom isja, aby S e jm , j^j* 'ow ia w G alic ji. E n  ire n te m
gdybym  to ja  m ia ł u sieb ie  ta k ą  zie- a) p o lec ił W ydzia łów , krajow em u sp raw y  b y  pose ł d r. T . P i ła t ,  a w
mię, tobym  i gospodarow ać um iał*. Na rzą d zen ie  przy  k ra j. niższych szko łach  3 ob radach  w zięli udziai r .  o rezen tan ci rz ą  
leży dołożyć w szelkich s ta ra ń ,  ab y  w ro ln iczych  w Jag ie ln icy  i H crodenco  o- . r a a c a  dw oru  hr. Łn ■ i pro om edyk 
danej okolicv , gdzie się ta k a  n iższa  gródków  dośw iadczalnych dla up rt y |d » . M , n ) t  Do kilku^odzipnajj dy-
szko ła  ro ln icza  z n a jd u je , n ie ty lko  uczeń  różnych  ga tunków  ty ton iu  i w yznacza a a  askusu  uchw alono  p ierw szych  a s ies ięć  pa- 
te jż e , a le  iu iidy  w leśo :anin  gospodarz te n  ce l k re d y t w w ysokości 200 z ł r ,  ra g ra  w p ro ja k tu , z pew neuu  zasadni- 
m ógł się p rzekonać  naocznie, co go do f b )  upow ażnił W y d z ia ł k raj. do za -^czem i zm ianam i. N ajw ażn ie jszą  z tych
tąd  gub iło , a co w zbogacić m oże. w arcia um ow y z w łaścicielom  K ob iern ic  szm ian je s t  ta ,  że  u staw a  nie obejm uje

N a jła tw ie jsz ą  n au k a  je s t  t a m ,  g d z ie 'o  w ydzierżaw ien ie d la  s ra j. niższej sz k o -Jo d raz u  w szystk ich  gm in , lecz organiza-
je s t  n a jlep sza  g leba, guzie ab y  ty lk o  j a - ' ł y  w K o b ie rn icach , fo lw arku tam że p o - le j a  s łu żb y  zd row ia  postępow ać będsie 
ko tak o  praw  dlowo pustępow ać, z d o b y - . łożonego z dpow iedniem i bud y n k am i I stopniow o, w m ia rę  ro z p o rzą d zan y c h  s ił 
cio korzystnych  w yników  nio n as trę cz ^  gospodarskiem i, tudz ież  -s in w en ta rze m : - .a rsk ic h  i z uw zg lędn ien iem  stosunków  
w ielkich  trudności, a le  ta m , gdzie ro ln ik  ywyrn i m artw ym  n a  la t 14, czy li do finansow ych pow iatów  i k r a ju  w ten  spo- 
w alczyć snus- z do tychczasow ą dzikości: ktOrca roku 1 8 9 4 ;
n a tu ry , gdzie c a łe  ob szary  nie p rzedsta  c ) p rzy jrr u ją ć  do w iadom ości p ro je k t
wiajtj' żadnych , a p rzy n a jm n ie j m ałe  ko- za łożenia Kraj. n iższej szko ły  ro ln iczej w 
rzyści, tam  przedow szystkm m  -w rócić się |  ok ręgu   ̂T o w arzy s tw a  ro ln iczego  G orli- 
należy . ’ cko-K rosn ieńske Ja s ie lsk ie g o  , po leca  po-

P rz y p a trzm y  się tym  obszarom  tłok . now nie W y d z ia ło w i k ra j.  p rzeprow adzę- 
czyli p as tw isk  gm innych , w ynoszących n ie  ro k o w ań  z r z ą d e m , w ce lu  uzyska-
n aw e t po k ilk a  tysięcy  m orgów w je  - |n i a  odpow iedn iej do tac ji ze sk a rm  pań-
dnym  p o w iec ie , gdzie się nic n ie ła tw a  n a  za ło żen ie  i u trzym an ie  pro jek to - 
w idzi, ja k  ty lko  k retow iska porosłe  ru -? w a n e j szko ły  i p rzed ło żen ia  n a  n a johż- 
dym  m chem , ca łe  łasy  ja łow ców , p o m ię -fsz e j sesji sejm ow ej odpow iednich  wnio- 
dzy Które zaledw ie m oże się  p rzec isn ąć  |  s k ó w ;
bydlę; zarosłe  c iern iem , d z ik ą  ró żą  i in - d) u ch w alił w staw ić w b u d ż e t k ia jo -  
nemi p a s o rz y ta m i; rozw ażm y ile się t e |w y  d la  szko ły  upraw y i w ypraw y  lnu i 
d ićkie s tep y  p rzy c zy n ia ją  do zubożeniu  konopi w G ródku  n a  rok  1 8 9 ] , ja k o  wy- 
k ra ju !  P rz y p a trzm y  się da le j tym  wszy-1 d a tek  n ać
afŁrim nl-i-.m i « ^^ 1__   j •_____ _: i i i  __„tkirn śc iankom  i spadom  nad  ja ra m i, l

nadzw yczajny  : 
l )  n a  dokup ien ie  m aszyn i narzędzi

- ,  , . . .  v ł ń i . a i  k tó re  za ledw ie z w iosny cokolw iek z ie - l  !o u n raw y  roślin  w łó k n is ty c h , kw otękowskiego „Maleparta", ktoreJ|ieuiei« n (Z.:£i ___ JL . J
d r u k  w osobnych a r k u s z a c h  roz­
poczęliśmy w b e z p ł a t n e j  „ P ' i -
b Z j o t e c e  K u r j e r a  P o l s k i e ­
g o « .

Niższe szkoły rolnicze.
S zkoły  te ,  d la  podn iesien ia  gospodark i 

w łośc iańsk ie j są  n ieocenionej doniosłości 
i gdybyśm y takow ych  mogli posiadać na 
każd y  pow iat je d n ę ,  je szcze  by ich  za- 
w iole n ie  Dylo. W ie le  je d n a k  czasu  j e ­
szcze up łyn ie , zanim  to nas tąp i. O becnie 
w p o cz ą tk ac h , przy  rozw oju  ty c h  szkół 
należy p rzedew szystk iem  uw zględn ić  sto ' 
sown« i p raw id łow e rozlokow anie, czyli 
,  łz ie  te  szko ły  m a ją  być z a k ła d a n e , cho­
ciażby z tego  w z g lę d u , ab y  n a  ta k  d łu  
giej p rze s trzen i k ra ju ,  ja k  G alic ja , u w i­
docznić j e  lepiej a la  poznajom ien ia  z n ie ­
mi rożnych  okolic w łościan . D o tychczas 
m am y dopiero  trzy  ta k ie  szko ły , a  m ia ­
now icie w Ja g ie ln icy , w H o ro d en ce , a 
w ięc w G alic ji w schodn iej, n areszc ie  w 
K ob e r i .oach pod K en tam i, w zachodniej 
częśoi k ra ju .

Szko ły  te  ,n iz sz e  ro ln icze* należy  od ­
różnić od szko ły  śred n ie j w Czernicho- 
w ie , gdyż zadan iem  te j o sta tn ie j je s t,

ją ,  a póżn;ej do jesien i p rz e d s ta w ia - f360 z ł r . ,  
ją  ty lk o  m a rtw ą  n a tu rę , to  są znow u ty-1  2) n a  zakupno  l  p a ry  kon i, u p rzęży  i
s iące  m orgów , k tó reb y  ta k ż e  ty siące  lu -1  n a jp o trzeb n ie jszy ch  n arzęd z’ do uDrawy 
dzi w yżyw ić m ogły . G dyby za g o sp o d a -tro li, 440  z ł r . ;  >
row anie przym usow e  o b ję te  zostało  u s t a - |  e) o tw o rzy ł W ydziałow i k ra jo w em u  na
wą k ra jo w ą , obow iązu jącą  każd a  gm inę, s ro k  1891 k red y t do w ysokości 2.9(W z łr .  
toby  n iezaw odnie i em ig rac ja  luau na- na postaw ien ie  b udynków  d la  sz k o ły  u - 
szee-o, k tó rą  pcha jed y n ie  ta m yśl, że p raw y  i w ypraw y  lnu w G ródku, tu d z ież  
(•dzie-S tam  zs m orzam i zoajdzie k aw a łek  aa  dokupuo d rug ie j p a ty  koni roboczych  
z,eK.i, k tó rab y  go wyżyw ić m ogła , n ie z a - |n a  te n  w y p ad e k , gdyby  ta  szko ła  w te j 
woduio się zm niejszy ła , bo na ty ch  n a - * sam ej rea lności pozostać n ie  m ia ła , któ-
szych puszczach  zna lazłby  p u n k t op ar rą  dziś z a jm u je ;
cia. P rz y  pom ocy niŻBzyoh szkó ł ro ln i f) upow ażn ił W y d z ia ł k ra jo w y  do za 
czych doszlihyśm y ja k  na jp ręd ze j do ce- m iany pola, do u ży tk u  szko ły  w G ródku  
lu , B yć m oże, że w iele gm in w idziałoby  je  p o d d an e g o , n a  iune po le , a ew en tu a ln ie  
nic ch ę tn ie , lub sio n aw e t o p ie ra ło  ta k ie  do zadzierżaw ieu ia  innego  g r u n tu , d la  
m u nac  skow i n a  to  je d n a k  uw agi zw ra-f te jż e  szk o ły  odpow iedn iejjzego . 
eać^n ie  należy , je że li idzie  o dobro  o - j  D a le | Zltpadła u c h w a ła , ab y  zgodnie z

w  t u- • • , ,  . ” życzeniem  W y d z ia łu  k ra jow ego  policzyćW Izb ie  se jm ow ej, p rzed łożono  o b e - : u - i  v ■ • rr • • \ i - i ■ •
cnie w niosek p X  V iy i na i to w a rz e ,  ^ k o ła j o w i  W ojciecnow sk  em u k .erow m  

, . . /  j  . . . -  i • kow: szkoły  ro ln iczei w K ohtern ieaoh ,
,o za lozem o średniej szko y ro ln iczej w  la ia  k ra jo w  -J od j  nfl,f t i 886
T aro o p o iu , lub  w jego  oso licy . Kozcho- J J ’
i.zi Się tu  Więc w idocznie o założenie ta-,, T egoż s a r n i o  d n ia  w y raz iła  kom ism  
kiej sam ej szko ły ; ja k ą  je s t juz  W C z # ?  zycZen iĄ  aby W d z i a ł  k ra jo w y  w ięcej 
m chow ie. R zeczyw iśc ie  szko ła  ta k a  d la  sa ^ j  Bję m e lio rac jam i w północno wscho- 
Galscj w schodniej m og łaby  być pożąda- dnie; czeńci k ra ju , m jfn p w ic le  w lo-ze- 
uą, gdyby n ie  ta  o żoliczność, iż szko ły  ‘ ozu B ugu, P e łtw i i S ty ru .

d a '?  T ow arzystw u  upraw y  ty to n iu  w G ali-

sób, iż p rzed  innem i tw orzone być m ają  
o k ręg i sa n ita rn e  w oko licach , k tó rych  
sto sunk i sa n ita rn e  są  n a jn iek o rzy s tn ie j­
sze. P o  w ejściu  w życie p ro jek to w an ej 
ustaw y ustanow i S ejm , ile okręgów  m a 
być n a  raz  e u tw orzonych  i o rzekać 
dzie o nas tępnem  pom nożeniu ich liczby. 
W ażn ą  je s t  rów nież zmianę, zapropono­
wana do § l l  p ro jek tu  —  do tąd  przez 
kom isję stanow czo n ic  p rz y ję ta  —  że 
p łacę  lek arzy  okręgow ych  pouosić m ają  
fundusze pow iatow e, kosz ta  zaś podróży 
tycb le k a rz y  ponosić m a fundusz k ra jo ­
wy. U ch w ała  n ad  ty m  p a ra g ra f  >m b ę ­
dzie reasum ow aną , gdyż podn iosły  się w 
kom isji g łosy , żo n a leża ło b y  ta k  koszra 
podróży, jak  p lac  p rz e n ie ść  n a  fundusz 
k rajow y . P rz y  uchw alen iu  §. I żąda! 
rep rez en ta n c i rzą d u , ab y  w  sam ej u s ta  
wie oznaczono te rm in , w  k tó rym  o rg an i­
zacja  służby  zdrow ia w ca łym  k ra p i m a 
być przeprow adzoną, lecz  kom isja  nie 
p rzychy liła  się  do tego  żądan ia .

5 . S praw ozdacie y d z ia łu  k ra jo w eg o  
w przedm iocie udz;elenia k o n ce s ji do po ­
boru o p ła t m y tń czy ch  ua rz e c z  u trz y ­
m an ia  dróg  gm innych G rzym ałów  T łu s te  
i T uszów -B rzyśc ie-S adkow a G óra. S p ra ­
wi -.dawca p. A dam  Jędrzejow icz.

6. S p raw o zd an ie  'W ydziału k ra jow ego  
w p rzed m io cie  u d z ie len ia  koncesji na po ­
bór o p ia t m y in ic z y c h : obszarow i d w o r­
sk iem u w spóln ie z gm iną w R ad aw ie  od 
m ostów  na rz e k a a h  LiUDaozówco i P o to ­
ku  ; gm inie w B u k aczo w o ach  od m ostu  
na rzece S w iei su ; obszarom  dw orskim  
w W yooeku  o a  p rzew ozu  p rzez  rzekę 
San ; w  B rzyściu  od p rzew ozu  p rzez  rze 
kę W is ło k ; w G aw łuszow icach  od p rze ­
wozu przez rzeKę Y iu ło k ; w IJiw ów ku 
od przew ozu przez rzekę  Bug. S p ra w o z­
daw ca p . A dam  Jęd rzejow icz.

7. D alszy  ciąg  rozpraw  w spraw ie wy ­
boru  posła  F ra n c isz k a  Jęd rzejow icza 
S p raw cza  ;w oa poae ł P ie tru sk i. »

8. S p raw a  w yboru  posła  Ju lju sz a  Ko- 
rytow sK i°go ; inne sp raw y , k tó re  sp a d ły  
z p o rządku  dziennego  poprzedniego  p o sie ­
dzenia.

Wychoaztwo.
(List nKurjera Polskiego").

L eża jsk  6 listopada. 
Okolice tutejsze, dotychczas spokojne, 

ożywił od roku ruch wychodźczy ao Ame 
ry k i pomiędzy ludem wiejskim. W jrra zdzie 
od dawna wyjeżdżano r tę ć  do A m eryki, 

# # jednak ograniczało się to ty lko na żywiole
* ■ JżydoTTskim * bardzo m ałym  wyjatKien.

W  kom isji b u d że to w ej to czy ły  kię . . T 2 ?  .d°
h rad y  nad p r e l i m i i a r W  za k ła d u  » u l -  ^  po,”cł,ało 8 do 10 cm Part^
parkow sk iego . P o  ożyw ionej a wyczer- [ . ^ “ ^ k ó w  ty lko m ężczyzn, poa opiekę
pu jęce j d yskusji uchw alono  ' n a  w hiosek  H ^  klÓ7  ^  T 9
p. A braham ow icza , «  n r s t e p m - .  P° 10 ałr . ° a P ^eo row adza do Brh-

„ Korniej a w d raża  rzek o n an ie  że  ja k -  “ y » ““ W -  C^ofychc.as dość zgrabnid) 
i „i „i. At i - v i • • • wszelkie przeszkody policji i ła p  arn  ir i.
kolw ieL  W y d z ia ł k ra jo w y , o p ie ra n e  s i ę 5 p  J  sttaM ajace lud do e m ig r a j ,  
na o rzeczen iu  kom isji op iek i n ad  obłą- ’ j ’ >? o
kanym i, nie m ia ł fo rm alnej podstaw y do 
w ytoczen ia  ś led z tw a  dyscyp linarnego , to  
je d n a k  postępow ania  d y re k to ra  za k ła d u  
w obec chorego Z ak rzew sk iego , za praw i
d łow e i odnow iadająee  obow iązkom  u w a ­
żać  n ie m oże*.

D ziś z e b ra ła  s,ę  konr.sia  ponow nie w 
celu  obTpyślen.a ś rodków , ja k ich b y  użyć 
należa ło  ce lem  popraw y stosunków  w 
zak ładzie  ku lp ark o w sk im .

N a  p o rząd k u  dziennym  11 posiedzenia,

aby  p rzy jm u jąc  do niej z różnych  w arstw
społecznych uczniów , przygo to i yw t ich  k o m o rn ic ach , to  h u M y c  IRueay 
n a  oinai ekonom ów  - innych  m n i e j - h ™ t ą  m ższą w środku  k ra ju , chociaz- 
s z jc h  funkcjouarju szów  przy  gospo . }r - |b y  n a  pograniczu  granfey w schodniej ,
s tw ie . S zko ły  zaś niższe, ja k  w Ja g ie ln i­
c y ,  H orodence  i K obiorn ioach  m a ją  
p rzed ew sz j s tk iem  obow iązek  n auczan ia  
Lynów w łośc iańsk ich , k tórzy  po ukońoze- 
n iu  n au k i pow racać b ęd ą  n a  o jczysty  za 
gon i n a  niem  gospodarkę u lepszać.

A że tak  sam o i w łościanie nasi 
szkoły  te  po jm u ją , dow odzą ju ż  p rz y k ła ­
dy ze szko ły  w  Ja g ie ln icy , zk ą d  u k o ń ­
czeni słuchacze  ty c h że  nie szl ch ę tn ie  
na  k a rbow ych  i p isarzy , chociaż n ie  źle 
p ła tn y ch , a le  pow róciw szy do dom u p ra ­
cu ją  z w ielk im  poży tk iem  n a  k ilk u  lub  
k ilk u n a s tu  m o rg ach , a sąsiedzi ch ę tn ie  
ich rad  s łu c h a ją , k o rzy sta ją c  z dobrych

— — i -  , 1L? • ( ‘ ' p rzed łożony  do ocen ien ia w y d zia ło w i a . t g .  ” ^  Prz>y *> -
t w G alic ji zachodn iej ty lko  jem  ę w  k ra jó w -iriu , i że W ydzia- k ra jow y  w po -5m m arJach  n auczycie lsk ich  u.gzKirh w e 
K ob iern icach , to  z -io ży c  należy  szko łę  rozum ieDiu  2 galm  'Io w arzy stw em  g o - lLw ovrle 1 K ia k °w ie  k u rsu  dla k sz ta łcę -
 1 . _:x 8Dod. p ro je k t ten  i tw in r a j i '' |m a  kandydatów  nauczycie li re h g ji  m oj-

K om isja wnosi d a le j, aż eb y  S ojm  p o - |że8ZOwei p rzy 855k°3ach ludow ych, 
lec ił W ydziałow i k ra jo w em u , >żby na 2 - P>erw 8ze_ czy tan ie n astępu jącego  
najbliższej sesii sejm ow ej p rz e d ło ży ł apra- 
w ozdanie z użycia  pow yższej subw encji.

zachudn iej, — a  n as tęp n ie  dopiero  m y­
śleć o szkole średn ie j w T arn o p o lu  lub 
okolicy.

P o s ło w e  z p o w ia tó w : S anock iego . K ro ­
śn ieńsk iego  lub  Jasie lsk ieg o  zw rócą się 
zapew ne do S ejm u z p rzedstaw ien iem , t 
aby w je d n y m  z tych  pow iatów  założoną K om isja rew izy jna u k o ń c z y ła  ju ż  obra- 
zo s ta la  niższa szkoła ro ln icza. d i ^ t r u k c j ą  d la  W y d z ia łu

Z ałożen ie niższej szko ły  ro ln iczej w (jra j 0Weg 0i R e fe ren t p. M adeysk i m a je -
jednym  z ty ch  pow iatów , zk ąd  w łościa- 
Die p o sy ła ją  synów  sw oich aż do Jag io l-  
n icy, by łoby  w ielce na czasie i z tego  
w zględu, że gdy  lud  ty ch  pow iatów  sto ­
sunkow o na jw ięce j się g a rn ie  do nauk i i 
w iedzy, szko ła  ta k a  mi iłaby  niezaw odnie

przylDadów I  ta k im  też po w inien być w ielką liczbę uczniów  i p rzyn iosłaby  o- 
g łów ny cel tych  zak ładów  n iższo -ro lm -1 Srom ny pozy ek, 
czych, Je ż e li się g run tow ni >j za s ta n o w i-f  
m y, to  p rzy jdz iem y i do tego  p rzek o n a­
n ia , że rzeczyw isty  p o ży tek  z tych  szkó ł 
ib jaw i się dopiero  w tenczas, je że li ogni-

szcze opracow ać sp raw ozdan ie .

w niosku p. T e lisze w sk n g e

są nas tęn u jąee :
1. Drak zarobku;
2. znaczne kwoty pieniężne, k tóre wy­

chodźcy w Ameryoe już zaoszczędzili i ro ­
dzinie lub krew nym  przesiali,

3. listy  firmy : F ischer et Riem zm  B re- 
m en, BahnhofBBtrasse Nr, 24, pisane z k iep ­
ska po polsku do tutejszych wieśniaków, 
b k tórych główni jest treścią, że ich - k rę ta ­
mi dostaną Bię do A m eryki w 9-oiu dniach 
za cenę 55 złr. zupełnie bezpiecznie, i nad­
to, Łe wychodźcy, posiadającego od nicL 
kartę  okrętow ą, żaden żandarm  nie wróc. 
z arogi, jeżeli powiedzą, że chcą jechać 
„na niigieiskii ok rę ty" .

W ieśniak wyjeżdżając, zastawia n t  koszta 
podróży część gruntu  za cenę 80 do 100 
zł , reszto g ran tu  zostawił, na utrzym anie 
żonie i dzieciom. Przybyw szy ua miejsce, 
przyjm uje początkowo słnżbę parobka za 
w ikt i 15 lab 20 dolarów m iesięcznie, po­
tem  rozpatrzyw szy się cokolwiek, p racu ­
je w fabrykach zaoszczędzając ty le , że 
w k ró tk im  stosunkowo czasie przyseła  nąj-

W zyw a się c. k. R z ą d , ażeby  ezem - m nj ■ jqq  Bj r< obiecuiac powróoić. skoro
prędze j w d red z e  ustaw odaw czej posta.-S .  L  . •
r a ł  się o zm i m s  u s ta w  z d n ia  23 m a ja ! v ,  . a r  j_tv
1883, §§. 82 i -13. D z. u. p ro*nc b ° - T T ć  P’ S J k f
dzenia Min;sterstsi n sk a rb u  z dn ia  11 ’,0Jochal° k llkn  wieśniaków z K uryłów ki,

  . _  teraz zaś oprócz z tej wsi wyjeżdżają i  Sie-
dlanki, Staregom iasta W ierzawic, G iedla

gka te j n au s i rozłożone będą  g eo g ra fi-j
K i

Sprawy Sejmowe.
(List „Kurjora Polskiego14).

L w ów , 7 listopada. 

K om isja g o spodarstw a k rajow ego  obra-

ezerw ca 1883 L . 91 D z. u . p. w n as tę  
pu jących  k ie ru n k a c h :

1. W szy stk ie  p o d an ia , p ro to k o ły  i od 
pisy w sp raw ach , w yp ływ ających  z o b o ­
w iązku  u trzy m y w an ia  zgodności księg i 
g run tow ej z k a ta s tre m , uw alnia się od o- 
bow iązku s tem p low ego ;

2. C. k. g eom etrzy  ew idency jn i obo- 
w :ązani są  sporządzać i w ydaw ać s tro ­
nom urzędow nie  za tw ierdzone szk ice  i 
w yciągi z k s ią g  k a ta s tra ln y c h , p o trzeb n e  
in te resow anym  do p rzeo ro w ad zen ia  zm ian 
w księdze g ru n to w e j,. a  szk ice te  i w y ­
ciągi u w aln ia  się rów m eż od należy tości

cznie po k ra ju  i obejm ow ać b ęd ą  okręg i |  
z w ybitną c h a ra k te ry s ty k ą  g leb y , oraz? 
w szelkich  innych  stosunków  i p ra k ty k ?  
gospodarsk ich

Z w rócenie głów nej uw agi na te  w a -f  
ru n k i p rzedstaw ia  -ńę sam o przez się , j do w ala  we środę w ieczorem  nad sp raw o  
jaKO n iezbędna konieczność, albow iem  i zdan iem  p. S tru szk iew icza  o szko łach  
inacze j się zupe łn ie  p rzedstaw ia  gospo -{ro ln iczych  w H o ro d e n c e , Jag ie ln icy  i 
d a m a  w łośc iańska n a  podolskiej ziem i J K ob iern icach , oraz o szkole d l i  upraw y 
pszennej, inaczej n a  pis.sko.ch S ą d o w e j! ln u  w G ródku , i postanow iła  wn- ’°ć aby  
W iszn i, L ubaczow a, a lbo  koło N iska , a S ejm  p rzy ją ł sp raw ozdan ie  W ydzia łu

A n k ie ta  w sn raw ie  zap -o w ad zen ia  do ­
d a tk u  do p o d a tk u  spadkow ego  ua rzecz 
funduszów  ubogich  i zak ład ó w  d o b ro ­
czynnych , o b rad o w ała  onegdaj w W y d z ia le  
k ra jow ym . P ró c z  delegatów  W y d z ia łu  
k ra jo w e g o : pD. R om anow icza i W e re -  
Bzczyćskitoyo, : sp raw ozdaw cy  sejm ow ego 
pos dr. F ru c b tm a n n a , w zięli u d z ia ł w .  — 
obradach  a n k ie ty :  ca ło  p razyd jum  ra d y js te m p lu ire j ; 
m ie isk ie j, w nioskodaw ca dr. E m il B y k  i 3. 0 .  k. S ąd y  obow iązane 
radca m a g is tra tu  p. H o b g arsh i. P o  p r z e ­
p row adzeniu  w yczerpu jące j dyskusji zgo­
dzono »ię na pew ne zm iany  w w niosku 
d r. B y k a , a  rep rez en ta n c i W ydziału  k ra ­
jow ego i S e jm u  ośw iadczyli gotow ość za­
ła tw ien ia  te j sp raw y  w b ieżące] sesji se j­
m owej.

inacze j n a  podgórze w S anock iem , lub  
Ja sie lsk iem .

Z astan a w ia ją c  się nad  w yborem  m ie j­
scow ości , n ie  należy  szukać  w danej o- 
kulicy n a jlep sze j g leby , a le  p rzeciw nie , 
zw racać oko n a  ta k ie  k aw a łk i z .jm h  
k tó re  są  najgorsze , n a jw ięce j w ym aga ją­
ce p f#By , jeże li k toś chce podnieść na 
nich gospodarkę . W ten czas uczeń  m y ­
ślący, k tó ry  p rz , o y ł k sz ta łc ić  s.ę la 
pszennej g leb ie  H o re d en k i lu b  Jag ie l-

k ra jo w e g o , a  n ad to  ośw iadczy ła  się  za 
u stanow ien iem  w m iejsce d o tychczaso ­
wych n ie s ta ły ch  posad nauczycie lsk ich  
do n auk  e lem en ta rn y ch  , ogólnie k sz ta ł­
cących i p rzygo tow aw czych  przy k raj, 
n iższych szko łach  ro ln iczych  w H jro d e n  
ce, Ja g ie ln icy  i K o b ie rm cach , tak ież  oo- 
sady  e ta to w e  s ta le  z p ła c ą  roczną 500  
z łr .,  d o d a tk iem  a k ty  w alnym  50 złr. i 2 
p ię c io le c a m i, po 50  złr. Każde, tu d z ież  z 
p raw em  do em ery tu ry .

. w  tym
w y p ad k u , gdzie co do pom iaru  i g ran ic , 
resp ec tiv e  co do p rzedm io tu , w y k az an e­
go p rzez  ew idencję, n ie  m a m iędzy  s tro ­
nam i żadnego  spo ru , gdzie  za tem  nie z a ­
chodzi p o trzeb a  odsy łan ia  stron  na dregę 
p rocesow ą, zm iany te  w ksiedze g ru n to ­
wej z u rzędu  p rzep ro w ad zać , i n a  m a­
p ie , znaidu jąoej się przy  k sięd ze  g ru n to ­
w e j, uw idocznić.

3. W y b ó r u zu p e łn ia ją cy  trze ch  człon- 
K om isja p rz e m y sło w i u ch w a liła  p o d -J k ó w  do komi j i  podatkow ej, 

w yższyć pożyczkow y łnndoaz p izem ysło - 4. S praw ozdan ie W y d z ia łu  krajowego 
wy do w ysokość- 500.000 z łr ., a sk u t-  ar przedm iocie u d z ie le ria  koncesji na po 
kiem  tego  w inien będzie fundusz k rajo - ló r o p ła t m ytn iczycb  R ad  powjfl -owych 
wy dotow ać fundusz przem ysłow y co ro -1w  Borszozow ie, n a  drodze paw. U ście bi­
eżnie k w o tą  60.000 zlr. skupie J c z ie iz a n v ; w T łum aczn  od m o-

I s tu  na rzece  S try c h a n c e ; w I idw órnie 
od mostu, na rzece P ru c ie ; w B u czaczu  
ca drodze po w. B uezacz-F nto k  Z ło ty ; w 

Kom isja sa n ita rn a  u k o ń czy ła  ju ż  oDra- B rodach  n a  drodze po%. B ro d y -Z a ło ź o e  
dy nad p ro jik te m  rządowym o o rg a n iz a -11 S praw ozdaw ca p. A dam  Jędrzeiowioz.

rowej i G rodziska.
Ciekawem iest u tutejszego lu d u : dlacze­

go nazyw ają ziem niak4 „m orykany" a jadi 
do „H am eryki" .

Z . B

W iad om ośfii
U kła d y  W atykanu  z  Rosją.

Politische iJorrespon^nz  o L z y m u je  n a ­
s tę p u ją ce  uw agi z Ił-.ynni o ob ecn y m  s ta ­
nie u k ładów  Stodcy św. z R o s ją  : „ p rz e d  
k ilk a  m iesiącam i, pisze Pol. C orr., u rzę­
dow y rósyjsK pełnom ocn ik  p rzy  St.ohcy 
św., pau Izw olski, o trz y m a ł od  sw ojego 
rządu  w saazów kę, żeby  z a ła tw ił z W a ­
tykanem  sprnw ę o b sa d ze n ia  a rc y b isk u p - 
stw a mohih w sk iego . K an d v d a tem  zaorono- 
nnw anyn  p rzez  rz ą d  roeyiski n a  tę  g o ­
d n o ść , do k tó re j  dołączony io s t ty tu ł  
m etropo lity  ro sy jsk iego , b y ł j e d e r  z o- 
hecnych  k a to lick ich  b iskupów  w R osji i 
bardzo  m ile  widz-,my w sferach  w a ty ­
k ań sk ich . B ezpośiedn io  w ięc w za ła tw ie ­
niu  te j  spraw y, nie by ło  żadnych  tru d n o ­
ści. W y ło n iły  się one dopiero  w tedy, gdy  
p. Izw o lsk 4 o św iadczy ł, że tz ą u  rosy jsk i 
w zam  an za to  u stęp stw o  dom agał się 
naw zajem  u stęp stw  ze strony  S to licy  św . 
C hodzdo nr-anow icie o to , żeby  opróżn o- 
n ą  w sk u te k  te j now ej kom binacj p e te rs -  
o u rską  sto licę  b isk u p ią , obsadzić w  myśl.
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ż; ezeń  g ab iu e tu  p e te rsb u rsk ie g o , n a ’ co 
W a ty k a n  żadną m ia rą  zgodzić się  nie 
m ógł, ze w zględu na to , iż  w ym ieniony 
przez p an a  fz w olskiego k a n d y d a t, n ie  po­
siadał by n ajm n ie j p o trzebnych  w arunków . 
W oboc tego  u k ła d y  się ro zb iły  ; w o s ta ­
tn ich  czasach  m ia ły  by ć  atoli pod ję te  na 
now o. P a n  Izw o lsk i o czek u je  jbszczc ty l ­
ko b liższy en rozkazów  z P e te rsb u rg a .

Zdrow ie •cróla holm acrskteyo.

W b re w  w szelk im  oczekiw aniom , król 
pow rócił zhuwu do przy to-ho lenderbk i 

inności. P o z n a ł n aw e t n ie ty lk o  k ró b w ę , 
a le  c a łe  sw oje o toczen ie. N a s tę p n ie  z a ­
sn ą ł g łęb o k o , a  sen  w yw arł ta k  o rz e ź ­
w iający  w pływ , że  po p rzeb u d zen iu  w y­
d aw a ł się znaczn ie  pokrzep ionym  Prof. 
R oseD teiner uw aża  pow ró t do zd row ia a  
m ianow icie do poczy ta lność , um ysłow ej 
za  m ożliw y.

I życia artystów krakowslacn.
(SZ K IC E  I  W R A Ż E N IA ).

V I

Wł a d y s ł a w  Żeleński .
G dyby w yjątek stanowił reguły, fakt, i  

K rakow skie w ydało Żeleńskiego, a Kraków 
rozwijał jego przyrodzone zdolnośoi, do 
wićdłDy i przekonał niewiernych, iż gród 
nasz jest n a  wskrós m uzykalnym . Czyż po 
trzeba lepszego p rzyk łada ? W pośród od 
w iecznych murów stolicy Jagiellonów  zja 
w ia się ozłowieW niepospolicie u ta i antuwany, 
wchłania w siebie pierw iastki atm osfery du­
chowej, unusząee się dokoh. W awelu, kształ 
ci umysł i rozwija jednocześnie wyobraźnię 
sw o ją ; ud dzieciństwa okazuje niezwykłe 
uzdolnienie do m uzyki, poświecą się jej 
w końcu staje na szczycie, j a k . prawdziwy 
i zasłużony ni . tę i ca wielkich twórców n a ­
rodowych —  dziedziczy tradycje M oniuszki... 
P a k t w istocie przekonyw ający, ale ty lko . . 
o wyjątkowych przym iotach fantazji i um y­
słu W ładysław a Żeleńskiego..

G dyby to można ujrzeć .w duszę tw o­
rzącego artysty i podpatraec ową psyehi- 
czną robotę, jak a  w głębi mózgu się doko­
nyw a!... G dyby sami tw órcy opowiedzieć 
nam  chcibli, jakiem i kroczą szlakam i w 
drodze do ide—ł a '... N iesteły , nikt nie jest 
w możności wyśledzić, skąd spływ a natchnie­
nie ; ono nagle oświeoa. jak  meteor, wnę 
trze dncha ludzkiego, rodzi pomysł i imi- 
ka. D s.eło, przychodzące na św iat póżniei, 
nosi na sobie piętno n r ł chnienia, k tóre zda 
się mówić, że jest, bo jest.

Nie m amy też zam iaru szczegółowo o- 
kreślad w szystkich stro" twórczości Żeleń- 
b J e g o ; przechodzi to m iżność w ogóle a- 
na lL y  psychologicznej, ,ak  również p rze­
kracza granice, zarysow ane w niniejszych 
ram ach Piszem y „szkice i w rażenia" nie 
wyczerpujący rozbiór utworów, patrzym y i 
n. tniem y ty lko ryraz fizjcgnomii znak om. 
tego kom pozytora. I  oto w ynik  naszych po­
szukiwań.

Dziwnie się w W ładysław ie Żeleńskim  
jednoczy w ykształcenie ogólno-filozoficzne 
z wiedzą muzyczną. W  tym  k ie u n k  i p o ­

szedł on drogą prawdziwego „dziecięcia 
w ieau " , które nie może cię sadowoinić pe 
w ną ciasną formnłą lnb praw idłem  zw y­
kłych wymagań w dziedzinie umysłowego 
rozwoju. Skoro m łody W ładysław  (urodzo­
ny  1837 r. w Grodhowieach) zasmakował 
w nauce, oko p ilny  uczeń szkół kruków 
ki :h, pomimo wielkiegu pociągu do muzy 

ki, nie mógł pohamować już swoich um y­
słowych pragnień i musiał część życia 
prasy  oddać na usługę zajęć, nie m ających 
z r  sztuką praw ie nic wspólnego. Ju k k o i 
wiek Żeleński rozwijał ta len t zawczasu pod 
kierunkiem  zdolnych nanczyoieli i częste 
roDił w ycieczki artystyczne za granioę, nie 
zam krął się w specjalności swojej ze szko 
dą innych stron ducha, ale stndjował wie 
dzę w szerokiem słowa tegc znaczeniu. W  
roku 1859 udał się do P ragi gdzie znowu 
potrafił pogodzić fachowe zajęcia z dalszem 
kształceniem  się naukowem. Ostatecznie, 
po skończeniu uniw ersytetu, o trzym ał sto 
pień doktora filozofii. A kiedy um ysł Ze 
leńskiego w t«j szkole sum iennych stndjóz 
nabierał g łębi poważnej, w yobraźnia p rze­
nosiła ducha w inne k rainy . Pow ołanie par 
ło myśl jego do wcielenia się w kształty 
zew nętrzne. P o  głowie chodi iły  projekty 
zarysy  przyszłych dzieł muzycznych. J e  
sicze  m łodzieniec nie m iał świadomości, w 
ja a ą  formę przyoblecze swoje utw ory, < 
ju i pierwsze moŁy a y  uw ertury „W  Ta 
trach", szkice m arsza „K rzyżaków 4-, balia 
dy „A lpuchsra" zapełniały tekę przyszłego 
m istrza i autora opery K onrad  W allenrod.

D laczego Żeleński tak  w ysoko wytężał 
w zrok, szukając zawoie treści do swoich 
wielkich ideji m uzycznych, w najszczytniej­
szych źródłach poezji polskiej ? Odpowiedź 
łatwa : kto, jak on, m iał dla oka rozpo 
starty  w idnokrąg niezm iernie szeroki, kto 
ustawicznie zapuszczał się w tajniki myśli 
ludzkiej i rzucał py tan ia  zagadce wszech­
bytu ; kto, jak  on, kochał Ziemię ojczystą 

p ragnął r id z ie ć  ją  odrodzoną we w szy­
stkich dziedzinach życia —  m usiał sięgnąć 
do wieszczych natchnień M ickiewicza i w 
n ic i odnaleźć treść, nadaiącą się do stwo- 
ru .n i dzieła muzycznego. K .wątpliwie, 
iest „oś politycznego w genezie opery 
K o n ra d  W allenrod , Tw 5rca, artysta, w y­
kształcony ezłowiek, zadum any nad losami 
kraju, P o la1-., nie mógł i nie cho.ał po­
wstrzymać wylewu uczuć, jak ie  p rzepeł­
n ia ły  jegu piersi, pogrążył się w toń m y­
śli politycznej M ickiewicza i na tle W a lle n ­
roda rozwinął włzsne idee, k tó re  w p ię ­
knej operze znalazły  w końcu poważny a 
głęboki wyraz.

Zanim jednak Żeleński w yiobił w sobie 
<asne pojęcie o rodzaju i k ierunku swojej 
twórczości, zanim dojrzała myśl kompozy 
to ra wypowiadać z a c ię ła  natchnienia ..łs 
sne w sposób godny wielkiego arty sty  —  
stanął obok niego gen,usz dobra, miłości i 
skargi, genjusz o nieskończonem współ 
czucia dla Polski w aerou, genjusz, k tó ry  

sztuce zapisał na wieki w szystkie bóle 
ciem ienia społeczeństwa naszego A rtur 

G rottger na wszystkich w yw arł wpływ o l­
brzym i ; tem głębiej oddziałać m usiał na 
młodzieńca, obdarzonego takiem i przym io­
tam i, jak ie posiadał W ładysław  Żeleński.

Można Bobie do pewnego stopnia wyo­
brazić, czem była dla Żeleńskiego przyjaźń 
G rottgera i Me prom ieni wchłonął ztąd w siebie

um ysł naszego kom pozytora... W spólne po­
życie * nieśm iertelnym  tw órcą „W ojny" 
zawierało olbrzym i m tterja ł niewyczerps 
nyeh skarbów miłości O jezyzny, marzeń 
p rzysib  j doli krajn  rodzinnego, rozpam ię 
tyw ań o krwaw ym  dniu wczorajszym... A 
musiało uczucie Żeleńskiego być niezw ykle 
silne, skoro G rottger dał ujście swojemu 
natchnieniu w ofiarowanej przyjacielowi 
M uzykantce. B ył tc znak zew nętrzny cu 

dnego kształtu , w którym  genjalny ołówek 
artysty  uosobi* m uzykę w postaci ślicznego 
dziewczęcia a skrzypcam i w ręku  ; idealny 
ten w izerunek m iał być godłem, pud któ- 
rem służył następnie autor tyli. dzieł 
narodowych barwach.

Pod działaniem  takich wpływów ducho­
wych i patrjotycznych formowały się ta ­
lent i twórczość W ładysław a Żeleńskiego. 
P raca  zaś specjalna najpierw w konserwa 
torjum p tazk iem  pc i  kierunkiem  K rejci’ego, 
potem w P sry  żn pod kierunkiem  D am eke’go, 
i co najważniejsze — własne, oryginalne 
i sam oistpe stndjs nad kontrapunktem , har- 
m onją i kompozycją, dopełniły i ukpztał 
ciły ostatecznie organizm m uzyczny nasze 
go  m istrza.

W  r. 1870 występuje Żeleński z kon­
certem  w K rakow ie; wówczas po raz p ier­
wszy publiczność nasza usłyszałm w spaniałą 
i wykończoną uw erturę jego, p. t . : W  T a ­
trach. Tw órca odmalowe* tuta charak ter 
okolicy górskiej, k tó rą  tak  serdecznie uko 
chał, że przebyw a co roku parę miesięcy 
w towarzystwie tej czarownej natury,

Od końca 1871 r, przenosi żeleński swą 
działalność m uzyczną do W arszawy, która 
oddawua ciągnęła artystę. N ic dziw nego: 
tutaj najżywiej biło tętno sztuki, tu  znaj­
dowało się ognisko m uzykalnie i estetycznie 
w ykształcone najwyżej, tu  m ieszkał i ros 
siewał blaski Moniuszko, tu  się znajdow t 
ło konserw atorjum, była narodowa opera 

istniał cały s.sstęp prawdziwie u ta len to ­
wanych artystów  i w ielka masa wrażliwej 
publiczności. W  W arszzwie było z kim 

dla kogo praoowaó.
Ja k o  profesor harm uuji i kontrapunktu 

w konsew atorjna tamtejszem (posadę tę 
objął po Moniuszee), rozw inął Żeleński nie 
zw ykłą inergję. L ekcje odznaczały się wiel­
k ą  erudycją fachową i głębokim  a jasnym 
wykładem . Z szeregu tych lekcyj, opraco 
wanych następnie z kolegą Rognskim , obro- 
Dił że leńsk i w yborny podręcznik p. t.

N auka harm onji", dotychczas w konser 
w ;orjnm wurszuwskiem używ any. Od 1878 r. 
przez trzy  la ta  piastował godność dyrek tora 
Tow arzystw a muzycznego w W  rszawie 

N iepodobna wyliczać na tem miejsou 
wszystkich czynności, prodnkcyj i utworów, 
j .kich w ciąga tego dziesięciolecia dokonał 
Ź e le ń jk i; powiem y tylko, że pam ięć o pra- 
cy jego w stolicy trwa dotąd.

U rok la t dziecinnych ozła ia ł jednak  zbyt 
asno miasto nasze w wspomnieniu Żeleń­

skiego, aby  go był nie znęcił prędzej czy 
niej ; dość. że znakom ity kom pozytor na 

dalszy ciąg życia osiadł w K rakow ie. N ad­
to bliskie są chwile ubiegłe, aby  o nioh 
potrzeba było mówić. Zaznaczam y wiec

i dzisiaj zdobył sobie uznanie najzupeł­
niejsze.

P raca  pedagogiczna, jakkolw iek absorbuje 
bardzo Żeleńskiego, nie może go przecież
oderwać od twórczych za jęć ; z pracow niJw ski, Szczepanowski i dr. E . Byk. 
jego ciągle wychodzą na świat nowe dzieła, j * Komisja poselska, złożona z 4
zawsze oryginalnie pom yślane i w kunsztowną 
oprawione formę. Bogactwo instrum entacji 
zdnm iewa i poryw a słuchaoza; niewyszuka 
ne motywy brzm ią w harm onji Żeleńskiego 
potężnie.

M ajestat i pom pę umie znakom ity kom 
puzytor nasz wprowadzać w m arsze swoje 
i k a n ta ty ; pam iętam y wBzyscy ostatnie 
dzieło Żeleńskiego, skomponowane na po 
grzeb M ickiew icza: marsa ten  z tryumfem 
i powagą wiódł szczątki W ieszcza na W a­
wel... A tam  w ukryciu  jeszcze spoczywa 
now t opera B a lla d yn a  /... I le  piękności 
ona w sobie m ieśc i!...

Stoimy przed post .eią M istrza z uczu­
ciem wdzięczności za to . co dla s ita k i pol­
skiej uczynił i w nadziei niepłonnej, że nas 
uiejednym  jeszcze wielkim obdarzy utw o­
rem

A d a m  Dobrowolski.

ł Ni otwarcie zakładu dla staieóu i kalek 
fnndaoji G arlenbergów  w Drohobyczu, poja­
dą ze Lwowa prócz p. Nam iestnika p->. 
Adam G orajski, dr. Marchwicki, dr. Roszko-

człon
ków Sejmu, wyjechała wczoraj do Dublao 
celem obejrzenia zakładn i szkoły.

* .Piękna uroczystość odbyła się wczoraj 
w m ieszkaniu zasłużonego historyka i re ­
dak to ra  „K w arta ln ika" prof. Liskego. P re 
ze koła artyst.-lit. p. A lbert W ilczyński, 
sekretarz p. St. Pepłow ski, i członek W y 
działu K oła. dr. H ordyński, zjawili się u 
p. profesora, celem w ręczenia mu dyplomu 
na członka honorowego „K oła". Prof. Li- 
sko serdecznie dziękow ał z* pam ięć o mm, 
założyciela „K oła".

* D r. Bronisław K ruczkiew icz został mu. 
nowany zwyczajnym protesorem  klasycznej 
filologjk na U niwersytecie lwowskim.

+ Z m arli: P io tr  Gailhofer, m agister fa r ­
macji i właściciel apteki.

NA SZCZYCIE.

kurier prow incjonalny.
* Donoszą z Przem yśla, iż w sprawie 

budowy przejazdu na Mniszu odbyła się 
komisja we w torek d. 4 b. m. P rz n  iw pro 
jektow i budowy, przedłożonemu przez dy 

i rekcję kolei K arola Ludw ika, oświadczyli 
sie M agistrat i w łaściciele kam ienic pr*.y 
ul. Czarneckiego. — W kaplicy  więziennej 

w szp ita 'n  Sądu obwodowego w P rze 
na czole myślu zarysow ały się m ury tak  groźn.e, żeNajwyższej w Tatrach girze stanąłem 

Z ciemnej bezdni błękitów bucha ogniem słonce, j musiano je pościągać aukrsnit. W  głównym 
Jak wulkan z octanu, promienie iskrzące 
Złocą wierchy wyniosłe i równiny w dole.

Myśli mej z barków skrzydła wyrosły sokole:
Jak wicher, między chmury wzlatuje krążące — 
Wyżej, wyżej!... Błękitów oponę roztrącę,
Wedrę się w nieskończoność i zmierzę jej pole!...

Czy to zgasły meteor spada tocł,ąc koła?
Nie — to orzeł, co próżno nad powietrzną falę 
Chciał wznieść się, gwiazdy piersią roztrącać zu­

chwale,

Kazimierz Tetmajer

ssssfcHBaswsaiB

Kronika zamiejscowa'
KURIER lWOWSKi.

R ada m iejska uchwaliła, by  prezydent 
miasta jej imieniem złożył dr. Smolce ser 
dec ine  życzenia w 80 rocznicę urodzin. 
R ada uchwaliła także zakupić 5 akcyj po 
200 m arek na rzecz tea tru  poznańskiego i 
udzieliła Tow arzystw u oświaty Indowej 
200 złr. ,

N a obiadzie u m arszałka krajowegc 
ks. Eustachego Sanguszki by ii: J E .  nam iestnik 
Badeni, posłowie J a n  hr. Tarnow ski, pTof. 
St. hr. Smolka d r  Zoll, dr. Zakrzew ski, 
dr. W ereszczyriski, Rotami wicz, W łodz. 

tylko ostatnią fazę nadzwyczaj płodnej d i i1 - ; N i szabitowski, St. hr. S tadnicki, Brykoz yń- 
łslnośc. Żeleńskiego u nas, jako d y ie k to n  ski, Bron. H orodyski, W ł. hr. Koziebro 
konserw -torjum . Pod jego auspicjami po j deki, Męciriski, dr. SkałKowBki, Zyg. Ko 
ziom “.rtysty jzny insty tu tu  z każdym  to  złowski i radca 'W ydziału k raj. d r P ic  
kiem się podnosi, rozszerza swój ikres ] kosiński.

budynku popękały  także, szczególniej w sa 
t lach gdzie się mieści registratnra, ściany 
j od dołu aż do drugiego piętra. Urzędników 

sądowych ogarnął lęk . —  Przedsiębiorstwo 
p dostawy podwód dla przewozu osób i c.ę 

żarów przy c. i k. zakładach wojskowych 
w Przem yślu, otrzym ał p. J .  Dobrzański. 
Przedsiębiorstw o to pozostawało dotąd w rę ­
ku żydowskiem.

* D nia 27 października zniszczył pożar
na folwarku Grubiczn obok O tynji, w Tłu-
m ickiem , cały zbiór tegoroczny. Szkoda
około 20.000 ałr. O calały dwór, ekono

t,  ____  .m ów ka, 2 budynki, jedna stajnia i kosznica,
Bezsilny wraca n . dół... tam wznieść s,ę me zdoła... J n* pelniona j zawdzięcżyd , na
I my,l ma w proch upadła... ni orłom uderzyć : le ły  strft4y oguiowej 9Ch0tniozej z O trn ji
riersią w gwiazay, m myśli nieskończoność mierzyć, j T arnow icy polnej, k tóre z wytężeniem

noc oałę pracowały.
j * Z Pysznicy  piszą n am : Ze s ta ia .iem  
! „K ółka rolniczego w Pysznicy założyło T o ­
warzystwo krakow skie oświaty ludowej czy- 

jte ln ię , ofiarując 80 książeczek, treści rei i 
gijno-historycunei i rolnicze U ioczyste 
otwarcie Czytelni nastąpiło w dniu 26 
października b. r. w budynku szkolnym 
pod przewodnictwem kL. W ik t ort. Bara, wi­
karego miejscowego, wobec liezrego zgro­
m adzenia t. i naucz} cieli i włościar. miej 
scowych. Obecnym był także ks. Tomasz 
Gródecki, dziekan i proboszcz m ejscowy 
k tó ry  wy *azał oel i pożytek z czytelni 
N astąpiły  potem p o tad an k  ‘ o różnych 
przedmiotacL, puczem wypożyczenie k s ią ­
żek. W  końcu zgrom adzenie uchwaliło j e ­
dnogłośnie, aby Zarząd czytelni przesłał 
najserdeczniejsze pudziękowanie Tow arzy 
stw a oświaty Indowej w K rakow ie 21. uało 
żenie Czytelni.

* Z N adw órny donoszę n a m , t e  nie 
dawno zjeebał tam arcyksiąże Leopold 
Salwator ze Lwowa ni polowanie w knie 
jach tego dom injum , które trwało przez

KKUNIKA TYGOUMIOWA.
S p o tk a łe m  p rzed  p ięciom a dnian.. b r a ­

ta  tego  B  s tu rk ie w iez a , co t o . . .  zna się 
z t ą . . .  A n ie lk ą , co t o . . .  poznaliście  j ą  
S zanow ni czy te ln icy  z na jnow sze j sz tu k i 
Z alew sk iego . O tóż B istu rk iew icz  szed ł 
ze  sw em i dw iem a m łodziu tk iem i s io s trze­
n icam i , z k tó ry ch  je d n a  kończy  sem i- 
n a r ju m , a  d ru g a  ty lk o  co w yszła  z p en ­
sji p. W o k a b u la rsk ie j i uczęszcza jeszcze 
n a  w yższe k u rsa  tańców  p. P a d e d e w - 
sk  ego. B istu rk iew icz p rz e d s ta w ił m nie 
m ilu tk im  sw ym  s io s trz en ico m , a  ledw ie  
w yczerpaliśm y  te m a t pogody, sp y ta ł się 
obcebow u: czy A n ton i chodzi je szcze do 
Józ i f

—  D o ja k ie i Jó z iP  —  szep n ą łem , trą ­
ca ją c  W bok  B istu rk iew ioza .

—  N o do te j, yroszę p an a , co m ieszka 
n a  u licy  Ś lizk ie j —  o b ja śn iła  m nie m łod  
sza s io s trzen ica .

Z dziw iony, p rze rażo n y , n ie  n o g łtm  
p rzy jść  do s ło w a , co w idząc ob ie  p a ­
n ienk i , zaczęły  się c h ic h o ta ć , je sse z e  
w ięcej tem  w praw iając  m n ie  w zdum .e- 
n ie. P a trz a łe m  n a  B is tu rk iew ic za  o s łu ­
p ia ły m  wzroK em , a  ten  z m iną n a jsp o - 
a o jn ie p z ą  ośw ir.dczył iui, że z a z n a ja m ia  
w łaśn ie  sw oje s io strzen ice  ze sto sunkam i 
m iejsoow em i i opow iada i:n szczegó ły  z 
K aw alerskiego ży w o ta  sw oich m łodych  
p rzy jació ł.

—- My i o p anu  w szystko  w iem y —  
d o d a ła  śm iejąc  się sem in a rz y stk a . —  P a ­
m ię tasz  pan  tę  K la rc ię , co to  p an a  n a ­
c i ą g n ę ł a . . .  a lbo  tę  Ju lk ę  z u licy  P ta ­
s ie j,  co ją  p anu  odb ił W ła d e k  n a  re d u ­
c ie . (Z aręczam  n a w ia se m , że to  w szy­
stko  k ła m s tw o !) K ład ły śm y  się  od śm ie­
chu , L iedy  nam  to w ujcio  o p o w ia d a ł . . .

P rz y zn a m  się p ań s tw u , że nhoc: ż od 
tego  spo tk an ia  z B istu rk iew ic  em  48 go 
dzin u p ły n ę ło , je szcze na trzec i dzień 
b y łem  pod  w rażeni' m te j dziwu t j  ro z­
m owy. N ie spodziew ałem  się  zna leźć  ta k  
w yksz ta łconych  pan ienek . D opiero  ro z ­
m ow a z k ilk u  m iodem i m ęża lkam  po­
zw o liła  r*i w paść n a  tro p , a  racze j na 
ź ród ło  te j edukacji. P o lecono  mi pój śó 
n a  k o m ed ie  Z alew skiego  „ O jl m ężczy ­

źni, m ężczyźni 1* —  po szed łem , zobaczy ­
łem , i ju ż  rozum iem  w szystko . Je ż e li w 

św iątyni*  s z tu k i,  w „szkole*  onycza 
jów , p u b lic z n ie , bez w szelk ie j osłony, 
tra k tu j i. s ię  zaku lisow e sp raw y  ta k ic h  
A n ie lek , jeżeli w szyscy m łodzi i s ta rzy , 
k o b ie ty  i  m ężozyJui g im nazja liśc i i p a ­
n ienki schodzą się w j e j . . .  salonie i 
s łu c h a ją  rozm ów  o . . .  lek c jach  języuów , 
to  dopraw dy  dziw ną b y ła b y  h ip o k ry eja , 
gdyby  tem atów  podobnych  nie m ożna 
było rozw  ja ć  w  rozm ow ach  to w arzy ­
sk ich  z m łodem i dam am i i p en s jo n a r­
kam i.

K o m ed ia  Z alew sk iego  podoba eię o- 
gó ln ie : P o d o b a  się au to row i, bo  j ą  n a ­
p isa ł, — podoba  się  reży sero w i, bo 
vystaw ił, —  podoba się d y re k c ji te a tru ,  

bc je j  „rob i k asę* , —  podoba się  p łc i 
p ięknej, bo d o w iad u je  się i uczy  obcyoh 
d la s ie b '6  rzeczy , — podoba się p łc i 
m ęzk ie j, bo w idzi n a  s c e n i e . . .  sa lon re  
cep cy jn y , po ra z  p ierw szy  w K rak o w ie  
w ytw ornie u rząd zo n y , — podoba się w re ­
szcie m łodym  k ry ty k o m , należącym  do 
stro n n ic tw a p. S ien n ick ie j, bo a r ty s tk a  
ta  bardzo  dobrze g ra  rolę panny  czy p a ­
ni A m elji. P oczt iwi ci m łodsi k ry ty cy  
nie z n a jd u ją  je d n eg o  słow a n a  choćby 
n a jlże jsze  poćępienio w y b ry k u  p. Z alew ­
sk iego . S ztukę d la nich je s t  znakom itą, 
zab aw n ą , n iesłychan ie  Gn.wcipną, „nie 
p rze k ra cza ją cą  nigdzie g r a n i e " .  J a k  
w idzę, m łodzi ci panow ie słabo  się zna ją  
n a  g eo g ra fji K ró lestw a  M oralności i R ze- 

I ozypospo lite j P rzyzw o  i c i
N ie m am  zam iaru  być m oralistą , a  je -  

in a k  m a ły  tr a k ta c ik  n a  oeraat ton po­
pełn ić m uszę. B ę d z ie  to  w łaśc.w ie rzecz 

1 n ieoop ro  domo sua, spo ty  ka ł jm Ję bow iem  
I często z za rzu ta m i, iź w kronikach m oich 
j pozw alałem  so b ie  n a  dow cipy j &arty, 
ii o b raża jące  uszy  ty c h  m oralistów , 

k tó ry c h  eaia cnota 
W  Donurej tw arzy i spo jrzen iu  ko ta . 

R a z  n aw e t o trzym ałem  im- od pew nej 
dam y, k tó ra  mi g ro z iła  ogniem  sia rczy ­
stym  za  gorszen ie n iew inności, a  k tó rą  
w idziałem  w łaśn ie  p rze d  k ilk u  dniam i 
baw iącą  się  znaitom ieie n a  w szystk ich  
cz te re ch  a k ta c h  kom edj! Z alew 8k 'ego  i 
s ły sza łem , ja k  po skoacz ja iu  sztuki z ża­
lem  w y s z e p ta ła ; j u t  1 j a k a  szkodę*!

■M
N ie  m a bo rzeczyw iście  n ic  za b aw n ie j­

szego , ja k  nasze  po jęcia  o przyzw oitości. 
D am a  u b va n a  n a jzu p e łn ie j, je że li zam iast 
odpow iedniego  su k n i s ta n ik a , m a  z a rz u ­
cony b ia ły  negliżow y k a fta n ik , n ie  p o ­
k aż e  się w ty m  s tro ju  zn a jo m y m ; taz  
sam a dam a w y stę p u je  w ieczorem  w obec 
ludzi zu p e łn ie  sobie n ie za a io w y c h , wy - 
gursow ana do m ożebnej o sta teczności. 
P ierw szy m  razem  je s t  u b ra n a  n iep rzy ­
zw oicie, d rug im  razem  uajp rzyzw o ic ie j. 
Z u p e łn ie  p o d o b n e  p o ję c ia  p an u ją  c p rzy­
zw oitości w d ru k u . Ś w ie tn ie  u b ran y m  w 
jed w ab ie  m ocarzom  słow a, wolno gorsow ać 
się jaK  z e c h c ą , skrom nem  suk ienk iem  
o k ry tem u  k ron ikarzow i n iew olno u k azać  
s i ę . . .  bez k raw atk i. K ro n ik arz  pozwoli 
sobie w eso łego  d o w c ip u , p rze czy ta  go 
ludzi s tu , dw ustu , p ięc iu se t w reszc ie , te n  
i ów się  rozsm ie je , n ik t n ie  zgorszy , ale 
w net zn a jd ą  się  m oraliśc i, co rzu c ą  nan 
K am ieniam i. K to  inny w p ię k n em  n ac zy ­
n iu  poda z a tru ty  ow oc, c a łą  pow ieść, ca ­
ły poem at, k o m ed ją  lub d ram a t osnuje 
aa  u a jn iem o ra ln ie jsze j tk a n ce , rozdener- 
w uie ty siące  ty sięcy  czy te ln ików  lub 
jłu o h aczy , au reo lą  o toczy  bezw styd  i m o­
ra ln ą  zgniliznę, a  ciż sam i m oraliści b ę - r 
dą m u b ić ok lask i i w o ła ć : ja k  o a  u m ia ł 
przyzw oicie ta k  n iem ora lną  rzecz  p rze d ­
s taw ić  ! Z tego  w ypływ a , że n ie  idaie 
o rzecz, lecz o f o r m ę . . .

M oralność je s t  zaw sze je d n ą  i tą  sam ą 
—  przyzw oitość zm ien ia s .ę  co chwila. 
Co dz.ś w y d aje  się n iep rzyzw oitem , ju tro  
m oże być nąjp rzyzw oitszem . — N a co 
uszy  z a ty k a  P o lk a , z tego  w esoło śm ieje  
się u i.jm oralniejsza F ra n c u z k a . W  Po- 
znańsk iem  w ym aw iają g*ośno pew ien  wy- 
ta z , ja k ieg o  n ik tb y  w K rakow ie w ym ó­
wić się nie ośm ielił, ta k  ja k  znow u w 
K rakow ie używ am y w yrazu  n iem ożebne- 
go n aw e t w p rzedpoko jach  w arszaw skicn . 
W y razem , ja k ’ je szcze p rzed  dw ustu  la- 
ty  b y ł pogard liw ym , nazw ą dziś najza­
cn ie jszą  m atronę  i odw rotn ie za  n iek tó re  
nasze  w yrażen ia  o jcow ie nasi m usie liby ! 
się często rum ien ić , iuboć  oni do rum ień  
ców w cale  n ie  byli sk łonni. W  urnę p rzy -J  
zw oitości m usielibyśm y w ykreślić  po łow ę |  
nasze j l ite ra tu ry , a  trze b a

cowscz pozw alał sob ie w najw iększear i 
n t j  a ry sto k ra ty czm ejszem  tow arzystw ie  w o­
b ec  p łe ; p ięknej ta k ich  ża rtó w , ja k ic h b y  
arcy k sięc iu  dzisiaj dopuszczać się  n ie  po­
zw olono. S tan is ław  i u g u s t  s ta ł  zaw sty ­
dzony w obec za p y ta ń  pan i de B ran cas 
n a  dw orze w ersalskim , a  słow a w y rz e ­
czone do niego p rzez  księżn iczkę k rw i 
pannę de C haro la is  pozbaw iły  go p raw ie  
przytom ności. Z tąd  w n io se k '  bardzo  j a ­
sny, że każd y  k ra j, każdy  naród , każd a  
oko lica, każd e  spo łeczeństw o  m a inne 
w yobrażenie o przyzw o:tośoi.

W obeo  tego  szanow ni panow ie m o ra ­
liści, bądźcie ła sk aw , zrzuć, i m ask ę  o b łudy  
i sądzić rzecz  sam ą, a  n ie  je j  form ę. 
P rzy p o m n ijc ie  sob ie , że ju ż  daw no u -  
znauo rom anse osław ionego K ocka za  
dalekc m oro liiie jsze , niż n ie k tó re  u tw o ry  
Muss.Ha i H e jn e g o , A  przecież b czas, 
gdy  po tym  K ocku  w ykadzano  n ie sz k a -  
uia i dziw iono się w pobożnem  o b u rz e ­
niu, że  dni jego ży w o ta  n ie  zosta ły  aa- 
g le  p rzec ię te  p io runem  lub  szlagiem  
(tłom aczen ie  po lsk ie w y ra z u : * noplnksja). 
P odobn ie  Dobożne życzen ia , lu bo w nieco 
um iarkow ańsze j fo rm ie , sp o tk a ły  w aszego 
k ro n ik a rza  za u ro jo n ą  nieprzyzw oitość. 
D ziw na rzecz, że p raw ie  wszyscy oi m o­
raliści, o ile  w iem  dobrze , na leżą  do ty c h , 
co u p a ja ją  się  haszyszow em i u tw o ram i; 
zachodu , a  „ N a n ę “ znają n a  w yryw ki, f 
P odobni w  te m  do owego w ielk iego  mo- j 
ra lis ty , P° p rzed  k ilk u  la ty  p rzek lin a jąc  j 
g rom kiem i słow y rea lizm  w pow ieści i j  
(ztuoe, podaw ał dok ład n ie  tre ść  w sz y -’ 
s tk ich  w yuzdanych  u tw orów  pow ieściow ej ? 
m uzy, czem  je d y n ie  o tem  p rzek o n a ł i 
czy teln ika, że  z praw dziw ym  zapałem  i i  
nam iętnośoią e tud .ow ał to , co p o tęp ia ł , 
w yk lina ł z b ib u la ste j k aza ln icy . P a n o w ie : 
cacy w o ła ją : „na  m iłość boską c ie  c z y - j  
ła jc ie  tego, bo się zgorszycie, bo w p a - j  
dniecio  w błoto !* A  sam i tego  zgorsze­
n ia  i b ło ta  się n ie  bo ją . O ni s tu d ju ją ! P | 

(i w szyscy m oraliści, bo n ie k to  inny 1 
n ap e łn ia ją  sa lę  te a tra ln ą  na p rze d staw ie ­
n iu  kom edji Z alew sk iego . B y ło b y  rzeczą 
nie słuszną porów nyw ać tę  farsę  z u tw o -(  
ram i, o ja k ic h  pow yżej w spom ina łem .! 
elo nie „N am .* , nie najnow sze u tw o ry j

szych , szerzące bezw styd  i zgniliznę m o­
ralną. „M ężczyźni* Z alew skiego  są  pod 
tym  w zgłędem  lepsi, a le  z ta k ą  o tw ar­
to śc ią  i sw obodą tra k tu ją  sp raw ę pół­
św ia tk a , ’ że w nasze j p rzynajm nie j l i te ­
ra tu rz e  s tanow ią n iezw yk ły  i niezaszczy- 
tn y  bynajm nie j w y ją tek . T am  n ie m a 
dw uznaczo.ków , lecz s»m e jean o zn aczn i- 
k i. W  „M ężczyznach* m® m am y do czy ­
n ien ia  * k  ib ie tą  re h a b ilitu jąc ą  się  p rzez 
m iłość , z a u e w c z y n ą  u p ad łą  w sk u tek  ł a ­
tw ow ierności lub nędzy , z m ęża tk ą , k tó ­
rą  nam iętność rz u c iła  w o b jęc ia  k o ch an ­
ka, — lecz z p ro stą  kokotą najn iższego 
g a tu n k u . A u to r nio m a d la  niej an i j e ­
dnego słow a pogardy , n ie  u siłu je  naw et 
w ycisnąć sensu m oralnego , lecz każe  słu- 
cbaczow i w ierzyć, że koo ie ty  tego  rodza*- 
ju  m ają  rów ne p raw a  b y tu , tok  są dó­
br® jak  inne, że  m ożna z ob jęć m a łż o ­
nek  dążyć w ich  ob jęcia  bez naruszen ia  
Zasad m oralnych . 2_my n ie pow inny b rać  
tegc m ężom  za  z łe , a  jeże li są  zazdrosne, 
to n a jlep ie j uczynią , ja k  się o nic do ­
w iadyw ać nie będą. R e c e p ta  w esoła, a le  
w ątp ię , aby ta k ie  le k arstw o  wyszło na. 
zdrow ie pac jen tom  i pac jen taom  d o k to ra  
Z alew skiego.

R ozgada iem  się  bardzo , a  naoże i znu­
dziłem . N a  to  je d y n a  r a d a : idźcie czy­
te ln icy  do te a tr u  n a  sz tu k ę  „O j m ę żc zy ­
źn i!*  —  a zabaw ic ie  się i pow rócicie do 
ognisk  dom ow ycn n ak a rm ien i duchow o. 
M nie zaś w ybaczc ie , że z b rak u  m a te ­
r ia łu  k ro n ik a rsk i 'go —  m oralizow ałom  
ty lko  L a d a  chw ila n as tąp ią  w ybory  po­
s ła  do R a d y  p ań s tw a , — spodziew am  
się , że d o sta ro zą  one bogatego  m a.terjału  do 
h u m o ry sty k i, —  czego nas tępstw em  będzie 
m oja popraw a.

K .  Bartoszew icz.

P . S Podobno d y re k c ja  te a tru , zach ę­
cona pow odzeniem  sz tu k i „O j m ężczy­
źni 1*, k rz ą ta  się około w y staw ien ia  g ło ­
śnego u tw o ru  S iarego F re d ry , do tychczas 
nieprzedstaw m nogo, a  k rąż ące ; o w bez 
nych odpisach

nasze j lite ra tu ry , a  trz e b a  je j p r z e e n z t  c nie „ N a n a “ , m e najnow sze utw oryjj 
p rzyznać , że w je d n e j se tn e j n ie  b y ła  I D um asa, e ron iące  pod p ok ryw ką P‘ę - | 
ta k  n iem o ra ln ą , ja k  li te ra tu ry  o bce . N ie a t- |k n e g o  s ty lu  i ję z y k a  tez  n a jw s trę .n ie j-J
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pięć dni. Oprócz zajęcy, sarniaków, Ii sów 
i ptaków drapieżnych, ubito w lasach mi
kuliczyńsKich także jednego ry s ia , gdy 
władnie zajadał sarniuka. W  jednym  mio 
c;e irafiły się również dwa niedźwiedzie, 
ale dla b raku śniegu , nie można ich było 
w y tro p i A rcyksiąże jest. zapalonym  my  ̂
źliwcem. Na W szystkie! Świętych jednaki;
; w niedzielę wyruszał do lasu dopiero p o ^ ie  
nabożeństwie co lud ze zbudowaniem -zau 
✓-lżył- W N aavórn ie zagościł do domu p 

(Jlanea, dyrektor* lasów

Śliskiej trupach niemowląt. O bok Skublin- 
skiej, sieazą na ławic o skarżonych : Zda 
newskie i Kupkowa. P -oknrato r posądza 
oskarżonych o znęcanie się nad dziećmi, 
morzenie ich głodem, czt-go następstwem 
była śmierć. Zdanowska i Rnpkow a nkry- 

tw ały śl»dy przestępstw a
W dniu 4 b. m rano zakończył ży 
ś. p. Kazim ierz K ratzer, popularny 

kompozytor piosenek swojskich, długoletm  
nkom panjator opery warszawskiej i nau 
czyciel solistów. S. p. K ra tzer osierocił 

i czworo drobnych dzieci. W  cza„ie* Z Uszwi donoszą: D nia 24 październi żonę i czworo drobnych dzieci. W  ------
b r  otwarto w Uszwi czytelnię ludo {choroby, dyrekcja teatrów  ndzrtlifa mu po-ka

wą, założoną przez Krakowskie T ow aizy  i Zwolenie, na urządzenie koncertu, obecnie 
ftwo oświaty "ludowej, za staraniem  miejsoo tw ięc koncert ten odbędzie się na rzec* 

yciela E . W róblew skie o. U dział; wdowy i dzieci.wego naucz .
publiczności wszystkich sfer by ł nader li 
c z n y ; ? zebranych składek zaprenum ero |
wano jedno ludowe czasopismo. J

* 2 Lubaczowa donoszą nam ; Dzień 1 9 ; By n starszy 
a£dziernika będzie

KUBJPR BERLIŃSKI.

* Niedawno rozeszła się wiadomość, ie

P

ślubu. P anna młoda
3.000 000.

ZAGADKI ZGŁOSKOWE.

b kanclerza niemieckiego, a 
dniem pam iątkowym  \ «»«« *>• m inister zaślubia jedną z cór ary 

dla Lubaczowa i okolicy. N a poświęcenie | G r a c j i  radbąłtycktej W iadomości te, sta- 
gt. bat. kościoła sjochsD  sie a', trzech f t- jn o iro z o  zaprzeczyły pism a berlińskie. ly m -  
sknpów : J E . ks. M e t r c  . o l i t s  B em bratow iczjcztaem  z wsaiugodnego źródia donoszą ze
k* biskup Peiesz i k s  biskup K uiłowski. ■ hr Herb* rt B sm ark o ś w i a d c z y ł  się 17 le 
P .zyływ ającycb przyjęła na dworcu re  ta isj córce b,^ P ab lena i 3 już oznaczono
rre z t/ ta c je  R ady powiatowej, duchowień ilubu‘ P anna m łoJa W P° 8ag“ ° tr*y ’
stwo i s ta ro s ta ; salwy z moździerza oznaj . muje rs. 
m iłj miastu przybycie dost< jników Kościoła. |
W bramie trjumfalnej powitał ich burm istrz; a m  
miejski, poczem cały orszak ruszył do ce rkw i,; 
wstąpiwszy po drodze do rzym , ka t kościo­
ła. N ezajnuz (_w niedzielę) odb ła się w ła­
ściwa uroczystość poświęcenia cerkwi, p rzy  j j.
p o m n y m  napływ ie publiczności. , J E . ks : Pierwgze z  drugiem _  krai górzysty, 
Metropolita sam celebrował sumę l u a z ie ia i, Qjogc ,uakjem zgłoska trzecia, 
kotnunji Po nabożeństwie odbył się obrad ; Całość — mody wybryk czysty 
u ks. Jabłonow skiego, gr k a t proboszcz -Unionego jest stulecia, 
w Lubaczowie W pon edsiałek opuścili na I Nie zobaczysz y., u kmiecia, 
sze mi* to duszpasterze. Świetno powodze­
nie uroczystości zawdzięczać należy po sta 
ropoisku gościnnemu ks.

* Do powiatu limanowskiego należy :na | Znajdziesz je w słońcu, w pełni! u wózka 
na z odbywających się taro j a r m a r k ó w  Głowę ci niem ubiera moda francozka,
wieś Łukowica. W ieś ta w aetatnich latach \ W nauce mierniczej a zwłaszcza w przyrodzie
została nawiedzona wylewem wody, grado Znajdziesz je co kros- chcesz zro 
biciem i po Michą. P o m i m o  tego n ieszceę-. rreecUm przemawiaaz. gdyś nie sam lecz w gronie,
ścia wydobyła oststni grosz n a  k sz ta łcen ie , Jhyba żeś w koronie i siedzisz na tronie...
swveb dzieci, budując szkołę, tak , że d z ie - ! Czwartem li o Bobie. Chcesz-li wiedzieć ca

0z >sto dość u biuralisty.

2-
Jabłonow skiem u. - o* ^ u9iem trafno zakreślić od ręki

j W niem Serbianka młoda rozwija swe wdzięki,

B w ycb
ci mogą naukę odbywać iuż z teraźniej­
szym rokiem szkolnym. Rok się zaczął, i 
n ie miał kto uczyć, gdyż z powodu spó

' J  1 iobrze znane polskie miasto małe.
cale?

L. H.

źnionego zam ianowania nauczyciela, nauka - 
szkolna rozpoczęła sie dopiero dnia 171 
października. N ie dosyć na tem , że tak ie j* 
długie wakacje dzieci m iały i to, co uima , 
ły, praw ie zapom niały, trafia się znowu 
nowy kłopot. . Z i ma. W ię- i w szkole zi- ; 
m uo, gdyż od 17 do 29 października d z iec i' 
w nieopfJon'’, sali podczas przymrozków 
się uczyły. Bardzo więc wiele dzieci 
ziębiło się, inne zaś a płaczem do

WIADOMOŚCI KOSeiSLm

|  D ziś d_ii» 
ro ió i kcto lic .k i

za
domu

przychodziły, ska .żąc się, 4e wytrzym ać * p rzyj,y} mjasta  Nissy
ze zimna w szkole nie mogą N ie je s t to » 
wina gm iny; gm ina sk łada dostateczne; 
fundusze na opał izb szkolnych

9 listopada obchodzi Ko- 
św. Teodora, m ęczenniku 

Rodom był z Syrji. Błużąc w wojsku ce­
sarza D joklecjana, gdy ze swoim oddziałem

i posłyszał o wy 
1 danym  wyroku na prześladowanie wyzna

- i !

nym jest tu  tylko zarząd a»kolny. W ątpić 
nie można Łc wyższo władze szkolno za ­
pobiegną nadużyciom, czy nieporządkow i, 
wyWO.jjącyin o p u k an e  skutki.

KONKURSY,
* W akuje posada sekretarza powiatowe­

go w X . randze klasy, ew entualnie kanoe 
listy namiestnictw* T erm in podań do na 
miestmetwa 10 grudnie Pierwszeństwo m a ­
ją  w tlużen i podoficerowie. W ym agana 
znajomość języków krajow ych.

MIANOWANIA.

* Rada szkolna krajowa zamianowała tymcza­
s o w i0 nauczyciela religji obrządku łacińskiego 
kg. Juua Tyrkf, w Oświęcimiu, stałym nauczycie­
lem religji obrządku łai w szkole etatowej czte­
ro klasowej męskiej w Oświęcimiu; tymczasowego 
nauczycie;- Józefa Wyszyńskiego, w Źawadce Ry­
manowskiej, stałym nauczycielem szkoły etatowej w 
Zawadce Rymanowskiej.

KURiER WIELKOPOLSKI.

* Poznań dnia 3 listopada. — W ybory 
do R ady miejskiej odbędą się tu  dnia 17, 
18 i 19 b. m —  W  teatrzn naszym  zo­
stanie jutro przedstawiona kom edia B.sso 
na i Marsa p. t . : „N iespodzianki rozwodo 
We“ . --- Od 20 do 25 października odbył 
sie pod przewodnictwem prowincjonalnego 
radcy szkolnego p L ukę i radcy  rejencyj 
nego, Składnego, powtórny egzam in n a u ­
czycieli w seminarjum rawickiein. Z P o la ­
ków złożyli egzamin pp. Babski, B ogaje­
wicz, Borczyriski, Buchwald, Dezór, Jaw o 
łowicz, Kośeiań <ki, K ra je w sk i, Kurpisz 
Matuszewski, Niewiadu, Pałku./Bki, Roga- 
lewski i Solarek.

jWców Chrystusowych, sam się oświadccył, 
w m ~jiż jest chrześcijaninem, i po w ytrzym anych

okrutnych m ęczarniach, odebrał koronę m ę­
czeńską, będąu zywoem spalony, r. 304.

K alendarz. D ziś: św. Teodora, m ęczen­
n ika ; jutro św. A ndrzeja z Awelinu.

K alendarz historyczni/. 9 listopada 1673 
roku : J a n  Sobieski zwycięża Turków  pod 

na- i Cbociiuem.

który  z tukiem zam iło w an iu  k ieruje p u ł­
kiem dzieci krakow skich. P rcf. dr. Ziem ba 
wypił następnie zdrowie p. Żółtowskiego 
podnosząc jego zasługi około uświ»ty ludu 
i wychowania dziatwy W podniosłych sło 
wach przemówił wreszcie radca miejski dr. 
Hajduki wicz wnosząc tradycyjne „kochuj 
rny się“ . W  ucŁcie wzięli udział miedzy 
iDnymi: prof. d r Cybulski, radca Zawi 
łoirski, p. A ntoni Piotrow ski, liczne grono 
mieszczaństwa i św 'afa urzędniczego. Jed en  
z obecnych słusznie zauważył, ż trudno 
w K rakow ie o drugie zebranie, w którem 
by tak , jak  w tem zeszły się wszystk ie nie ■ 
mai zawody i wszystkie odcienie poMTyczne, 
czcząc pracę i zasługę poszczególnej jedno­
stki. Sala hotelu pod Różą, w której się 
odbyw ała ucztę, przystrojona była zielenią 
a  na głównej ścianie umieszczono chorą 
giew pułku dzieci kiakowBkich Dodać n a ­
leży, że restaurator p. Turliński spisał sil 
w ybornie i dowiódł, że firmę swą potrafi 
utrzym ać na stonie tej wziętości, jaa się 
cieszyła dawnemi czasy. W  czasie uczty 
przygryw ała kapela miejska, do której za­
łożenia równi eż dr. Jo rd an  nie mało się 
nrzyczynił.

Bawi w naszem mieście p Sontag dy 
rektor muzeum hr. Dzieduaz/ckich we Lwc 
wie Lasłuzony przyrodnik , celom rozpatrze­
nia się w zbiorach pozostałyćł po ś. p . p ro ­
fesorze Nowickim

Dyrektor policji krakowskiej i radca 
iządu dr. K oro tk iew icz, powrócił z W ie ­
dnia i wczoraj objął urzędowanie O go­
dzinie 10 rano urzędnicy tutejsze! dyrekcji 
policji wraz z kom endantem  korpusu sir-»- 
ży wojskowo policyjnej, kapitanem Scbu- 
mackiem i lekarzem  policyjnym, dr. Schwar- 
tzam, przedstaw ili się nowemu dy rek to ­
rowi.

W  flniu 4 b. m. p Korotk.ew;ez m iał 
posłuchanie u Najjaśniejsrego Bana W  c ią ­
gu pobytu swego w stolicy mouarchji, p rzed ­
stawił się p . dyrek to r prezesowi m inistrów  
hr T aa ffem u , w szystkim  ministrom, sze 
fowi sztabu jeneraluego, Daronowi Becków., 
w kancelarji gabinetowej i wojskowej N aj­
jaśniejszego P ana, tudsi ż wielu innym  do­
stojnikom cywilnym i wojskowym.

Dr. Adami Bełcikowski otrzym ał od T o ­
w arzystwa przyjaciół n«uk w Poznaniu n a ­
grodę konkursową z £»pisn ś. p. B redkraj 
cza w kwocie oOO n u re k , za pracę swoją 
o k nęolzu Stanisławie Grochowskim

d!a-

■ Do bazaru wyroho. kraj. w Sukiennicach, 
zostającego pod zarządem g r K rakow a, 
nadeszły obecu.c rożna okazy płócien * 
warsztatów tkackich w Łańcucie. Sukienni 
cy w K etach dostarczyli bazarowi dużo su­
kna i da^el na sezon obecny.

Otrzymujemy następujące pismu:
G at.inecie archeologicznym Uniwaisytetu J a  
gielloriskiego, m undury polskie, jak się 
p rŁi»konaliśmy po długiej nieobecności w 
K rakow ie, znacznie rosną w liczbę. Jest 
ich około 15, począwszy od n ró w : 5784, 
7233, 7293, 7729* 7730 i 7731 Kościu 
sz iow skich , nr. 7315, 8271, 8359, 8360 
z ..liestwa warszawskiego, nr. 8373, 8374 

8375 z roka 1831. W yłogów haftowa 
nych, szlif około 25, wrcaacie obcych nieco; 
- że cyw ilnycn feilKS, m edzy którem* 
pełny Haiforn, Józefa  H allera, przedosta- 
r 0go 're zy d e n ta  Rzeczypospolitej k rakow ­
ski rj. OstHtuiemi czasy zw iększył się też i 

u ó r  sąpad m undurowych, ja k :  Brodowi- 
c* ., SniLdeckiego, m ilicyjna krakow ska, 
Józefa H allera itd. W reszcie przybyła ło ­
sica konfederacka, kolet Rom ualda L iii 
c.kiego i ładc wnica do niej, darow ane przez 
panie Łgocką, Skarszew ską i Racię«ką. 
Ładownic z dawnieiszych czasów jest trzy . 
W ażny ów dział G abinetu archeologicznego, 
grupujący się pod sztandarem  czwartaków, 
m ógłby stanowić cenny m aterjał dla m ala­
rzy, biorących się teraz do malowania b i­
tew z czasów ostatnif-b. W  tym  zapewne 
celu gromadzi je dyrekcjr z b io rc ; prze 
ciek pożądane byłyby  dokładniejsze studja, 
z jazach m undury te pochodzą okresów, 
do jakich  ich posiadacze należeli pułków, 
oddziałów, pod Którem. służyli wodzami, itd.

W  ogóle m undury, broń, kaski, szlify, 
ryngrafy , ordery, gdyby się w osobnym 
oddziale razem z współczesną im b ionią 
grupowały, pokaźny już w G abinecie stano­
w iłyby m aterjał m alarski. Potrzebuje or 
osobnych studjów, do których b rak  specja­
listów już dzisiaj, a cóż dopiero będzie, 
gdy szczątki dawnei armii nasiej w g.oDy 
się pokłada. W ydawnictwo p. Wł. B arty- 
nowskiego, powinno by się spieszyć z po­
dawaniem rysunków, do których niezadłu­
go braknie żywych objaśnień.

T ak ie  n. p. wiat omaści, jak  zapisana na 
pooBzewce m unduru n r 5784 Antoniego 
Śmigielskiego by łyby  pożądane; zapisał na 
nim ten, co go nosił, na itępną n o ta tk ę : 
K urtka  munduror. a kaw alerji narodowej

59, bry-

równo do zw yczajnych, jak i do 
nadzwyczajnych wydatków

Paryż 9 listopada. Prezydent 
Carnot podpisał na posiedzeniu P a ­
dy uiinisterjalnej dekret zwołujący 
wyborców uprawnionych do głoso­
wania przy ‘obiorze senatu na dzień 
4 stycznia 1891 roku, ażeby doko­
nań wyboru uowych 
miejsce ustępującej 
części.

M.0T1C8 9 listopada. Caorivi i Cri- 
spi przybyli tutaj wczoraj o godz 
6 3/4. Na dworcu kolei witał ich pier­
w szy adjutaut królewski i główr. 
mistrz ceremonji. Obaj m ężowie sta 
nu, zarówno jak i ich 
na sobie ubrauia cywilne

senatorów w 
trzeciej ich

orszak, mieli
bez orde­

rów, —  zarówno bowiem przyjęcie 
jak  i obiad będą miały czysto pry­
watny charakter. W .trzech pow o­
zach dworskich cały orszak poje­
chał z dworca kolei do królewskiej 
willi. T łum y ludu zebrane na dro­
dze, witały przejeżdżających bez en 
Mizjazfju, ale z szacunkiem. W kró­
lewskiej sali krói przyjmował Obu 
ministrów, rozmawiał dosyć długo z 
CaDrivim i wręczył mu osobiście or­
der Zwiastowania.

Na wieczorny obiad do Money, 
zaproszeni zostali tylko najwyżsi 
dostojnicy królew skiego orszaku i 
księztwo Grenui. Sa podróż z Me- 
djolanu do M jncy, król użyczył 
obu ministrom swojego własnego  
pociągu do rozporządzeni,, o go ­
dzinie %6 wieczorem odjeżdżają­
cych mężów stanu żegnał prefekt 
w towarzystwie znakomitości mia 
sta , licznych tłumów publiczno­
ści.

M c d jo ta n  9
oglądał wczoraj

 ------ - .. .u  vjrocnoir8KlŁ. S . , . ... . . ’
Nabożeństwu Żałobne. W ,, w torek dn ia* 81 , r,onTŁ radziwiłłowskiego nr 

11 listopada b. r, o godsinie 9 zrana od 
prawi się w kościele OO. Kapucynów n» 
bnżer two żałobne za spokój duszy ś. r  
Tom asza Długosza, dm da m edycyny, stara 
niem kapłanów  kolegów Zmarłego.

Posiedzenie R ady miejskiej ma być zwo 
łane na czwartek.

Konkurs. N a posiedzeniu W ydziału k ra

listopada, Caprici 
w dalszym ciągu 

osobliwości miasta. B y ł także w bu­
dynku archiwum państwowego, żeby  
oglądać pomuik Napoleona III. W szę-

gady Ja n a  Szw eykow skiego, należała d o ; . . •, . ■ r \
A ntoniego Śmigiel,, Jego, nam iestnika w ! ^  Witano go Sympatycznie. O  gO- 
tejże brygadzie B y łj właściciel m iał ją  na j dzillie 1 1 -tej WrÓClł kailderZ do hO- 
Hofiie w bitwach pod Zieleńcami i D nbien (telu i udał się natychmiast do pO-
ką t .  1792. Życzenie nic nie kosztuje - * k o jó w  C i i s n ie g o .  K o n lDrO W ał Z n im  
więc j3 dodajem y: gdyby m undury z ro z u - ; fi f s, H . . , . . ,
—i- i- ;  — ; -----------  i - i  . . .  ,QO l i l i i ,  p o cze m  w  s a li la d a ln n i od-miaiej umieszczone być mogły d la ogółu, ‘ 
gayby  je oKazy wano ne m anekinach, jak to

KURiER WARSZAWSKI 

* Z Dąbrow y górn. donoszą, że w ko
p*hii Ignacy M ortimer pożar wciąż się sze 
rzy. Z dwócli kraterów  ogień się wy doby 
wi u itaw iczn ie ; a nastaniem  nocy łunę w i­
dać bardzo daleko.

t  Zofia z W oroniczów K raszew ska, wdo­
wa po znakom itym  powicściopisarzu, za­
m ieszkała w W arszawie, zm arła w dniu 6 
b. m. o gadzinie 1 po pałudniu.

* Spraw a Skublińskiej rozpoczęła się w

Uczta na cześć prof. dra Jordana. Z a­
służony Założyciel P arku  dla dzieci był 
wczoraj przedmiotem owacji ze strony ro 
dziców, k tórzy  przejęci wdzięcznością za 
gorliwą opiekę i niezrów naną troskliwość, 
jaką czcigodny profesor otacza dziatwę 
K rakow a, pragnęli mu złożyć publiczny 
hołd szczerego uznania. W  sali hotelu „pod 
R óżą“ zebrało się tedy liczne grono oby­
wateli miejskioh rozmaitych zawodów, p rze­
ważnie ludzi pracy, oceuiającycb tem ser­
deczniej gorącą usilność prof. d ra  Jo rdana , 
aby  dziatw ie biedniejszych naw et rodzin 
dać nie ty lko możność rozwoju sił fizy­
cznych, ale przez odpowiednie zabaw y o 
budzić w niej dneha karności i szczere u- 
czncie patrjotyczne. Podniósł to w czasie 
uczty w wymownych słowach ks. Bielenin, 
zaznaczając, że tem  w iększa wdzięczność 
należy się Czcigodnemu Założycielowi P a r ­
ku, ile że tak  wybornie złączyć um iał 
oDa cele, w Których urzeczyw istnieniu nie 
ocaniony dla kraju  pożytek i niespożyta 
zasługa. W słowach równie serdecznych 
przemawiał następnie p. Żółtowski, wsk s 
zając na rezultaty  zabiegów dra Jo rdana 
pod względem wykonawczym. D r. Orłów 
ski przypom niał, i'o  przykrości i niobywa 
łych przeszkód pokonać musiał dr. Jo rdan , 
zanim wreszcie mógł przystąpić do urzo- 

myślć

kowskiego Tow arzystwa oświaty ludow ej,' ^ wa w z 10180 ZWY 6 • 
odbytem  w dniu w czorajstym , uchwalono ; 
ogłosić konkurs na napisanie popularnej

J S t t S  Ma^hiSm30wa prica’ob£ ! ̂ ^018 ̂ 16^ ^  Jlirjm PcMiegO'!
mować ma 6 do 10 arkuszy druku. Na 
groda za najlepszy utwór wynosi 250 złr 
Bliższo w arunki ogłoszone będą wkrótce.

! BachUŚ i Arjaana w ielki' obraz H ansa 
M akarta, będzie dziś w niedzielę w salach 
Tow arzystw a Sztuk pięknych w ystawiony 
na widok publiczny. Je s t to kolosalne p łó ­
tno mające 9 metrów długości n a  5 w yso­
kości. Ustawienie jego w ostatniej sali wy 
stawy, gds_ie światło dzienne a bardziej je 
szcze elektry rzn-j wieczorem, za pomocą 
górnej finlisy tak  efektownie byw a skupio­
ne na obrazy, przedstaw iało pewne trudno-

Sejm krajowy.
Lwów 8 lis to p ad a . P o se ł G oldm aun 

m otyw uje w d łuższem  przem ów ien iu  swój 
w nm snk, o u stanow ien ie  k u rsu  re lig ji moj- 
żeszow ej p rzy  sem in a rjach  nauczyc ie l­
sk ich  w  K rak o w ie  i we L w ow ie, aby za- 
pobiedz b rakow i fachow ych kan d y d a tó w  
la nauczycie li tego p rzedm io tu  w szko ­

łach  ludow ych. W niosek  G oldm anua o d e ­
słano do Kom isji szko lnej. Z ko le i p rze 
m aw ia ł poseł T eliszew sk i przy p ierw szem  
czy tan iu  sw ego w niosku , oo do u trzym a-

i Zastrzegając sobie na później artysty- Qia zgodnosoi k s ią g  g run tow ych  z k a ta -  
czną ocenę tego pięknego dzieła w inniśm y ' strom . O desłano  do K om isji p raw n icze j, 
tylko  ̂ zisiaj zaznaczjo , Ł e je s t  tc  jeden zf r)o K om .sji podatkow ej w ybrano p rzy  
w rpam a sz yc, u woi * z , )»kim się poszczy uzupe łn ia jącym  w yborze posłów : F ru c b t-  
cjć m ogk kiedykolw iek M akartowska p a  m Łna, S tadn ick iego  i W ik to ra . N astąpił* 
leta. Płótno to by o poci§ owo praeana- dalsza  rozp raw a w przedm iocie w y b o ru ! 
ezone na kurtynę do nieszczęśliwego R ing p_ Jęd rz e jo w ic za . K om isarz rządow y od 
te tlrn , z którym  się wiąże wspomnienie je  o je ra  w yw ody p o sła  K oro la.
dnej ^ najstraszliwszych katastrof naszego -------------- -
wieku. T em at zaś wzicty jest z m i.ń o g j: L In c  9 lis tooada . A rc y k się źn a  M arja
greckiej i przedstaw ia Ja w n y  ep-zod H o W a le r ja  zachorowała na odrą w zam k u  
merowskiej epopei, w którym  Bachus, wra L ic h ten e g g .
cając z indyjskiej w ypraw y, zns 'du je na W ie d e ń  9 lis topada . Z nany k o n serw a-
wyspie N*xob opuszczoną przes 4, izeusia^ t 3Tw ny po lityk  i p isarz baron  Y ogelbang
córkę Minosa, A jaanę i obiera ją n a  ucze 
stniczhę swego trium falnego pochodu.

W „Sokole‘ odbędzie się dziś komers

pisarz
u m a r ł  w czoraj po p rzy jęc iu  o sta tn :cb 8 a  
a ra m en tó w  i po o trzy m an iu  drogą te le ­
graficzną pap iesk iego  b łogosław ieństw a.

członków ruohliwego Tow arzystw a urozmsi Y ogelsaug  p rzed  k ilkom a dniam i zosta ł
eony śpiewem chóralnym  i 

Z teatru. Dano wczoraj
deklamacją, 
sztnke E rckm a

* n a jec h an y  n a  u licy  przez prze jeżdża jący  
powóz i odn iósł c iężk ie uszkodzen ia , któ

czy wistnienia swej myśli. W alczono p rze­
ciw niemu w imię idei dem okratycznej, s wał postać Jerzego  R an.zau szlachetnie. P . 
on z tak  szlachetną ofiara ciężko zapraco-! Stępowsk m iał chwile bardzo dobre w roli

na i C hatrrańą „Bracia R an tzau“ ; było to re  8ję g ta ły  pośredn im  pow odem  śm ierci, 
wznowienie '.ekawe ze względu na grę a r - • W itM lłU l 9 listor Wczoraj m t  
tystów, którzy tu taj mają pole do rozwinię 
oia swych talentów. P . Żelazowski istotnie 
wykonał ro lę z siłą dram atyczną i wywo 
ła ł wra enie niemałe. P , Sobiesław trak to ­

wanego mienia i własnego zdrow ia biegł 
służyć m aluczkim  i upośledzanym , dowo 
lżąc, że nie w nstacb, 1* w serca miał 
rę m.łość k rsju , k tó ra  mu by ła bodźcem 
do czynu. P P . K roebl i Molick, w gorą

dniu 4 b m., wobec n»tłoczanej publiczno- ych słowach podnosili następnie zasłngę 
ścia sali. Najwięcej zebrało się dam S a la 'd ra  Jo rd an a  ze stanowiska narodowego, a 
sądn spraw ia wielkie w rażen ie : wybita p. Niedziałkowski wskazał, że czcigodny
czeiwonem suknem, wysoka, jasna — by ła  ’ profesor przyczynił się też do podniesie n il
“na świadkiem procesów takich, jak za- 
ł ójcy Girsztowt t, Sroczyńskiego i innych. 
BrezyH uje w iceprezes sądu K apher, biorą u- 

e'-ał sędziowie . Ostroumow i P rikot. Bronią 
P dhądnyob adwokaci c Kijeński, Urbanowicz, 
Urbanowski, Tykociner, Szc^ekowski, Kio 
nowski i Stankiewicz. W idać także sp ra ­
wozdawców dziennikarskich w ich liczbie 
korespondenci pism rosyjskich z P e te rsb u r­
ga i Mobkwy — D ługi ak t oskarżenia o - 
Piewa zbrodnicze czyny Skublińskiej. Spo- 
tyfiamy w nim znane już szczegóły : ..nio- 

oparta na odkrytych w domn przy  nl

chwały polskiego imienia, gdyż nu wet W ie 
deri, stolica państw a, zakłada pa; k  dla 
dzieci na wzór parku  d ra  Jo rdana , odda 
jąo hołd należny nesz-m u ziomkowi.

Prof. dr. Jc rd a n  rojrzew niony niespo­
dziewaną zupełnie ow acją, gdyż sprow a­
dzano go pod pozorem narady , podziękował 
serdecznie za uznanie dobrych che o: w wy- 
I ełnienin tego, co za obowiązek sł iżby po 
bliezDpj poczytuje. Gorącemi zasypany o k la ­
skami, dodał, że rad b y  j6 przenieść nn 
dzielnych swj ch współpracowników, szcza 
góln i zaś na niestrndzonego p. Błaszczyka,

nauczyciela. W try stko  to jednak  nie pumo 
gło : publiczność n* pełnej m oralnych a nie- 
umotywowanycb apostrof sztnoe, nudziła się 
przyzwoicie.

Dziś po raz p ią ty : „Uj mężczyźni, m ęż­
czyźni !“ kom edja M. Zalewskiego W e w to­
rek  pierwszy występ p, W ojdałnwicza, b. ar 
tysty  naszej sceny, w komedji tegoż autora 
p. t. : „P rzed  ślubem ".

W 60 le tn ią  rocznicę listopadową d an jm  
będzie 4 ro aktow y dram at L  hr Starzeń 
akiego p'. t. : „U w yłom u".

Na Wystawę Zjedn. Tow arzystw a p rzy ­
jaciół sztuk p ięknych nadeszły obrazy : Ao - 
gustynowioza „Pocieszyclelka", Brodow ­
skiego „Spustoszenie w ogrodzie", Gadom 
„kiego „P rzy  żarnach", G rabińskiego „Po 
deszczu*, Grim aniego „W ybrzeże m orskie", 
Dukszyńskiej „K rakow ianka". K ossaka 
„W spom nienie z fiiszpan ji" , Nerlego „D o­
my rybackie n a  C apri" i 
sk i" , Popieli. „S aty r" .

ozorem rozeszły się po mieście nie­
pokojące pogłoski o rewolucji pa­
łacowej w Petersburgu, o za­
machu na cara, i innych podobnie 
alarmujących nowinach. O ile się 
zdaje wszystkie te wiadomości po­
legają na czystem zmyśleniu i nie 
mają żadnych istotnych podstaw.

Berlin 9 listopada. Dzienniki kon­
serwatywne wyrażają ubolewanie nad 
smutnym faktem dymisji StSckera. 
„Kreuz Zeitung“ wyraża obawę, że 
wielu ludziom odejdzie teraz ochota 
od walki, kiedy zobaczą, że ta k ie g o  
człow ieka jak Stbcker nie umiano 
należycie ocenić i że niepozwolono 
mu staczać dalej boju w obnmie 
chrystjanizmu. Jest to ciężki cios 
zadany przez młodego cesarza spra­
wie chrześcijańsko - konserwatywnej. 

Paryż 9 iistopana Izba przyjęła  
Pum * J k  wio- bez zmiany wszystk: e paragrafy bu­

dżetu wojennegc, oduosząoę się za-

poezem w sali jadalnej 
było się wspólne śniadanie

R z y m  9 listopada. Crispi przy­
będzie tutaj w poniedziałek. Ban­
kiet, który ma być wydany na jego  
cześć w Palerm o, przyjdzie do 
skutku ostatecznie 1 2 - g o  listo­
pada.

R z y m  9 listopada. Król wioski 
nie chcąc obciążać finansów państwa, 
zrzekł się w imicmu następcy tronu 
ustanowienia jego listy cywilnej, do 
jakiej miałby prawo wobec dojścia 
do pełnoletności.

K o p e n h a g a  9 go lis topada . M ałżonka 
k fięe ia  W a ld e m a ia  w czoraj pow iła svna.

!N ow y Jork 9 listopada. Zna­
czna liczba anarchistów postanowiła 
obchodzić w Newark (stan N ew -Jer­
sey) pamiątkę stracenia pewnego a- 
narchisty z Chicago W  tym celu 
wynajęli lokal, który miał służyć  
za miejsce zgromadzenia. Skoro j e ­
dnak właściciel domu dowiedział się  
o tym zamiarze, zamknął lokal 1 nie 
chciał nikogo wpuścić. Anarchiści 
zebrali się zewnąt-z budynku; jeden 
z nich próbował m ie ć  mowę. Kapi 
tan policji, który temu usiłował prze­
szkodzić, został ogłuszony silnem 
uderzeniem w głow ę. Tłum przyjął 
groźną postawę. Dopiero należycie 
wzmocniona policja była w s ta n ie  
rozpędzić go, używając za jedyną 
broń kijów. Aresztowano wiele osób. 
Słynny niemiecki anarchista, Most, 
obecny był także na tem zgroma­
dzeniu. ale udało mu się

W ie d e ń  9 listopada. U sposobienie 
g io łdy  n iepew ne. A k c je  kred . 3 01 '12 . 
A kcje  L an d a rb a n k u  227— • Z ło ta  w eg . 
t- ,a ta  I0 2 T 0 , Raafe. mnjonrH 8L 60.

Za d u s z ę  ś. p.

Tomasza Długosza
B o k t o r a n d a  m e d y c y n y  

zm arłego
w K rakow ie dnia 8 listopada 1888 r. 

o d p r a w i  s ię
NAB0 Ż L Ń S T W 0 Ż AŁOBNE

w kościeie 00. Kapucynów 
we w torek d. 11 bm. o godz. 9 zrana, 
na które kap łan i koledzy nieboszczyka 
jap rasza ją  rodzinę, przyjaciół i zna­

jomych. 869(1-1)
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DROBNE OGŁOSZENIA.
N a o i l c a  i  wyoUbwanie.

Lekcy na forteoianie
udziela P. H. Jelska. Ul. Karmelicka

143 I piętru. *13(8-10)

N n i l f * y u r i p l t f l  w starszy mwie" IT t u i i . . y u !  Ł. l  iu  poszukuje u
mieszczenia na wsi. Udziela muzyki
wyższej na fortepjanle, języków fra n ’
eussiego i niemieckiego itd. Zgłoszę"
nla Lwów, 66 posie restante.

Lekcjo malarstwa celanie,
wckodzącegu w zakres sztuki, udziela 
także po domach, artysta-malarz. Wia­
domość w  Admiirstracji „R nrjera '.

I nLr,  r przyjmie student ki. VIII. 
k O i\O J C  aa skromne wy tagrodze- 

ie lnb za w lkt. Wiadomość w Adm. j 
Enrjera. 5 '5(2 o.

Od wyrazu zwykłym 
P o s a d y  i  prace.

P a n n a  umiejąca czy tac i pisać po- 
a l l l l a  sznknje miejsca w sklepie 

z naftą. Na żądanie iaoz.e ułożyć k<»u- 
cję. Oferty pód lit. K. K do Admini­
stracji „Kurjera Polskiego*.

N  i l l P T U  domowy, potrzebny 
l l d u b ^ y u m i  do c. łopczyka' z 3 
gimnazjalni i i dwojga dziewcząt z 3 
normalnej. Gruntowna znajomość nie­
mieckiego konieczna; francuski pożą 
dany. Płaca 15 złe, miesięcznie i ntrzy- 
mame. Zgłosić się do P. Słońskiego, 
nadleśnego w  Luhianfach p Zba -aż,

Magistra farmacji fĘ ;
Rappsport. Lwów. Jagiellońska 17.

r i n r n r l n i k  zdolny w sw ym zaw o 
U t j l  UL A i z praktyką, mo­
gący się wykazać chlubueiui św ia­
dectwami. poszukuje pusady. Łaskawe

K 3  I  M U
drukiem po 2 cnt., tłastym uruk:em po 5 cnt. — Minmum < eny ogłoszenia 25 cnt

!Zfrłn«7ftnia adrflanwaó nurasza fllft ? L o lt& l©

Kawalerskie pokoje 4 °
najęcia od października lub zaraz.
Krupnicza 26. 58(8-3)

Doniesiejf-ia rozmaite.

y m
zgłoszenia adresować upra«za 
Łukasz Jazłow ski wZręclnlep. Krosno.

k a '  i o r k a  Niemka, mówiąca po 
J \ n a | c r  a c t  polsku, poszukuje miej­
sca do sklepu z mąką iub restauracji, 
k a w a m i. Może także przyjąć miejsce 
bony. Nażadanie składa kaucją. Oferty: 
ul. Krowoderska 130. Plscb. u5(3-/)

Ekspedytora pocztowy Kalni­
ca. Wladomuść na miejscu.

Praktyczny eKonom,**
ler, k tóry gospodarował 20 la t w mo­
rowych gospodarstw ach w  Galicji f 
w w. Ks. Pozueńskiem, poszukuje po 
sądy w  Galicj. 'nó w Królestwie 
Adres: Ekonom 54,321. Poste resian;e 
Kraków. 109(3-3)

Poszukuje się W S p Ć I -
f lilfS l do założenia małego sklepu 
I l I lL d  korzennego, albo sub je tta  z 
kaneją, do prowadzenia interesu. W ia­
domość w Administracji K urjera Pol­
skiego. 122(4-61

koncertowy nowy, 
mało ażywany, w ła ­

sność p-ywatm, jest do sprzedania za 
45u z łr. Skład iortepianow J. M Kor­
deckiego, Hotel Victoria. 126 2-3)

2 jasnych dnicr,r,“»T
niążka. w księgarniach po 50 cnt.

Fortepian

H u l a  f l l+ P O  używane, w  dobrym 
L i n a .  l U l  d  stanie, mężnie, nie­
dźwiedzi'! i damskie, lisy są do sprze­
dania. Wiadomość ul. św. Filipa Ni. 14, 
parte r na prawo.

Nauki kroju n w r * K
Amelja Jarosz, krawczyni z W arsza 
wy, nlica Reformacka Nr. 7.

Cukiernia M. Nastabor-
C | / i p n n  uI- ‘Sławkowska Nr. 22, 

poieca: Codziennie śwież™ 
ciasta w  rozmaitych gatunkach, oraz 
sucharki i herbatniki, karmelki, cukry 

|  deserowe, czekoladki i t. d. Kawa 
czekolada i he”bata o każdej porze. 
Pokoiki ula gości osobne. Namówienia 
tak  niejseowe, jak  zamiejscowe usku­
tecznia się najpunktualniej. Ceny u- 
miarkowauo. (8-8)

Intereaa handlów:-,
\Łazienki ,w ^ o|>cjmuj$&kąpiel parową, zimne 

natryski i wanny są z powodu zdro­
wia właścicielki do wydzierżawienia. 
Zgłoszeni a przyjmuje właścicielka p. 
Jadwiga Kotlarską w  Żywca.

Kamienica do zamiany
na realność ziemską w Galicji poło­
żoną, za którą oprócz długu tabular­
nego przyszło o j  do 7000 złr. dopłaty.
V'iudomość w 
Polskiego*.

dminlstracji .Kurjera 
114(1-9' a

Kamienica “ f i f r i S :
ula lub zamiany na majątek w Gali­
cji lnb Królestwie. — Wiadomoś w 
Bin-ze komisowem Jaworskiego. Ul. 
Grodzka 30, w  Krakowie Gut -3)

Już nadszedł
j866(i-?) ś w i e ż y

(Tran rybi biały
I prawdziwy z Bergen ! 
I do Składu materjałów aptecznych

Edwarda Radlera
w Krakowie Szewska 5

f l a s z k a  4 - 0  ct.

P i e r z e  g r ę s i e
t y l k o  70 cnt.

a II gatnnek tylko 60 cnt, za funtl
Pierze to pochodzi od szarych gęsi, jest 
zupełnie nowe i rękoma skubane. Może 
być użyte zarówno na pierzynę piernat, 
jak poduszkę. Paczki próbne zawierające 
‘O funtów lub więcej, rozsyłam za po­
braniem pocztowom. J. Kr„sa, Heudei 
pierza, Praga (Czechy; 620, I. Odmia­
na dozwolona. 868(1, U

L O I W I & E
Sukiennice, IR 444(220 ?)

Yaleszły nowości z Paryża 
na sezon jesienny i zimowy. 

Kapelusze damskie, okrycia, Zanie 
ty, szlafroczki damskie, zarzutki 
balowo, przody, kamizelki dam­
skie, jersey, fichus. kokardy, na 

.Hzyjniki, kwiaty balowe, pióra 
łtrusie i fantazyjne gorsety pa- 
ryzkia, wachlarze od n a jtań szy ch  
no irajGrożsjych-, parasole uięzki.* 

dasr.skfe, dżety do <rlowv. 
Haibrnatoza perfbmerja francu 
zk? i angielska Wody kolonskie, 
oryg inalno , fraucuzfcio 1 ang ie lek ie , 
pupry, wody toaletowe. Drzyj- 
tnują się obstalunki n a  sukn ie  
i kostjum y  z P a ry ża . W y sy łk a  na 

prow incję. K ata log1 g ra tis .

Z
P I W O

ekstraktem słodowym
wyrobu

KONSTANT. WISZNIEWSKIEGO
Aptekarza w  Krakowie,

polecone przez Tow arzystw o L ekarsk ie  
krakow skio na wniosek kom isji prze­
mysłowej tegoż Tow arzystw a, pismem 

z dm a 24 K w ietnia 1889, L . 388 
S p o s ó b  u ż y c i a :  Dorosłe osoby uży­

wać mogąw razie kaszlu, kataru , płuc i 
żołądka oraz w razie osłabienia, po 
m ałej szklaneczcze przed po łndnieri, 
przed wieczorem oraz idąc na spoczynek.

Cena flaszki 36 ont. 487(7-10)

U
o
o

J. A. RUDOLF
■ w  B C r a l r  o w l e

tylko róg ni. Groialrej i Poselskiej
poleca

skład towarów płóciennych,
jakoto:

Płótna surowe, weby, płótna na 
prześcieradła bez szwa, jedno­
kolorowe płótna na wsypy, niciane 

drelichy na materace i story.
’ Różnokolorowe płócienke na obra­
nia damskie i dziecinne, kauafasy, 

oxtort. demki, szyrtyng.
Kolorowe i białe chustki do nosa 

pierwszej jakości 
Bieliznę stołową, ręczniki, ściere- 

czki itp.
Skład gotowych materacy

włósiennych. 764(16?)

Własna szwalnia bielizny
męzkiej, damskiej i dziecinnej. *

Bielizna Dra Jaegera.
Wybór p o ń c z o c h  s k a r p e t e k  

krawatek itp.

Ceny stało nizkie.

Adres dla listów : J. A. RUDOLF Kraków.

L D D W I K  C H O K I I A K
tapicer i dekorator

KRAKOWIE, przy ulicy WMnej Nr. 3,
p rzy jm u je  w sselk le u m ó w ie n ia  t* k  w  m iejscu , jm kotęz n a  prow incji

r o b ó t  t a p i o e r s k i o h .
a miano ':!*:

w yścielan ie  m ebli, m ateraców  sp rężynow ych , w łósiennych , 
poduszek , w y k le jan ie  Donoi ta p e ta m i, ob ijan  a tychże m a te r ją , 
dyw anam i ln b  c e ra tą , ja k o te ż  rob ien ie  s to r  d re lichow ych , 
deko row an ie , zaw 5eszan ie  firanek i t .  p . —  P a k n ie  m eb le , 
sz k ła  i inne rzeczy w podróż, lub  podozas p rze p ro w ad z an ia . 
Z a s ta ra n n e  i trw a łe  w y k o ń czen ie  pow ierzonych  ro b ó t g w a­
ra n tu ję . —  P ro o y  m a te ry j i m odeli n a  żą aa n ie  posy łam .

739(2.6) Ludwik Chomiak.

O
u
o

D O M  Z D R O W I A
koncesjonow any przez Wys. c. k, N am iestnictw o ga licy jsk ie .

ZAKŁAD LECZNICZY
p r y w a t n  y

Dra JANA GWIAZj OMORSKIEGO
w Krakowie,

w edług  w ym agań

odzaje

w n o w y m , w y łączn ic  na cele lecznicze 
now oczesnej h ig jenv  staw ie ucin  budynku

WtF- przy ul. Łobzowskiej 1. 32.
P rz y jm u je  chorych obojej p łc i na w sze lk ie  

chorób , w y k o n an ia  operacy j i t. d.,

z wykluczeniem chorób zaraźliwych I umysłowych
 --------

Pokoje d la  c h o ry  oh n a le ż y c ie  w e n t y lo w a ­
ne, obszerne, z k om fortem  u rząd zon e. — K o­
rytarze i s c h o d y  z im ą  op alan e. — C zyteln ia . 
O sonna sa la  op eracym a. — W  le c ie  ogrod  s p a ­
c e r o w y  d la  chorj^ch.

Stara»na opieka i wszelkie wygody zapewnione.
W sz e lk ie  k ą p ie le  w  m ie jscu

Cery wraz z opiek? lekarsk? i zupełnem utrzymaniem, 
q  aDtek? i kosztami opatrunków chirurg, od 4  z łr na dobę.

---------------  -  256(38-45)
P ro sp e k ta  rw żąd an ie  p rzesy ła  się. — U stn y ch  w yja- 

O  śni.ań ud z’e la  n a  m ie jscu  lekarz  i w łaścic ie l zak ład u .

d o o o o c is o o a o o io o o & o o o o o o o i

K  Z I E L I Ń S K I
142(47-52)

K r a l s b  w .
MECHANIK i OPTYK
R y M G l t .  l i n i a ,  A . - 2 L .  3 8 .ł

A Poleca znaczny wybór okularów, cwikierów, lornetek teatralnych i polo-
y wych, barometrów, termometiów lekaiskich. zwyczajnych, zarazem wszelkicn 
~  wyrobów optycznych z pierwszorzędnych fabryk francuskich oraz mechani­

cznych własnego wyrobu.
Z a k ł a d a  d z w o n k i  e l e k t r y c z n e ,  t e l e f o n y ,  M i k r o f o n y  

g r e  m o z w o d y  i  t .  d .
Dcstaroza wszelkich okularów z kombmowanemi szkłami podłui przepisów 

(recept) fckarttkfeh >
j  Zamówienia z prowincji wysyła odwrotną pocztą, reperacje wykonuje bezzwłocznie" 
y  C e n y  t o e z  k o n l c u r e n o j l !
o -« & — s>

Elektryczne oświetlenie

WYSTtm OBMZdW III SUKIENNICACH
T r z y  r a z y  w  t y g o d n i u :  

w e  Środy, P ią tk i i N iedziele
Wstąp 30 out., dla dzieci 10 cnt.

Początek o zmroku.
We środy 1 uiedaiale przygrywa, m uzyki wojskowa 13 pułku.

p i ą t i d  C złonkow ie T o w arzy stw a P rz  S z tu k  P ię -  
w nyeh , za  o k azan i°m  przy  kas ie  b ile tu  rocznago , m a ,ą  pm w o 
w stępu  za  10 cn t. od  osoby. 2 8 9 (H '16)

KONCESJONOWANE BIURA

WłiDYSUWAGRABOWSKIEGO
w Krakowie, ulice Wiślna L. 7, 

B I U R O  T R C H K T I C Z 3 \ r B
w''Vonywuje plany, kósztoryśy, ószacoy ania, sprawdza rachcuunki, podejnri I«  
przedsię„.,'i-stwa budowli nowy-ii i przoróbek tak w raiojsca ja r i na prowiucii 
posiada własne składy mK.erjałów budowlanych . rusztowi przy ul. Kopernika 1. 21!

H l t J R O  O G Ł O S Z E Ń
pr-.yjm :je wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych ta­
blicach pc cenie: ionua, mały 1 cnt., format średni 3 cnt., foimat większy 3 ct 
na dwie doby. Przyjmuje ogłouenij d< wszystkich miast Gancji kraju- Pośredni­

cz; w drnkn, informuje w żądaniu.

B I U R O  W Y N A J J L D  M I F S Z E A Ń

jęciu 50 ent od pokoju, nie licząc kuchni i przedpokoju. 
O g ł a s i h a  d o  w y n a j ^ o l i

z a r a z :

Sklep zo składem, ul. sw. Jana Nr. 1, 
wiadomość na miejscu, oglądać motn 
od 8 do 4 i o 12 godzinie.’

2 wlelkls stanoje z piwnicą, na parte­
rze, n'i< Rosolska Nr 20.

D.Ż! pokój dla 1 lub 2 studentów na 
I piętrze z przedpokojem, ulica Sien­
na Nr. 14.

2 pokoje, przedpokói, kuchnia na par­
terze ulica Topolowa Nr. 15.

Domek parterowy z ogrodem złożony 
z 6 pokoi nrzedp. 2 kuchnie w Za­
krzówku

Stanc|a na piętrze ul. Sienna Nr. 4.
3—f  lub 5 pokoi, przedpokój, kuchnia 

na I  piętr»e lub parterze, mieszkanie 
tanie i ładne ul. SzRk Nr. 194

(198-?)
8 pokoi, przedpoaój, kuchnia częściowo 

umeblowane Ino tez bez tychże na I 
piętizu, pokój d'a Błnżby, pralnia w 
sute irach stajnia i wozownia ui. Garn­
carska Nr. 5.

2 partjs po 2 pokoje, przedpokój, ku- 
cunia ua i piętrze ui Topolowa Nr 4.

3 do 9 pokoi, aachnia, pokój z kuchnią, 
stajria r  konie : wozownia ul. nad 
Rudawą Nr. 4.

5 pokoi, irzedpokój, kuchnia na parte­
rze ul. św. Marka Nt. 9.

od 1 listopada.

4  pokoje, jchua, itancja, na II pin- 
trzn, ul. Bracka Nr. 6.

Pokój kawalerski na II piętrze, u i. Ba­
sztowa, Nr. 27.

Ulica Grodzka, L. 9. I piętro, w Krakowie. . 
FILIA WIEDEŃSKA

( HEILiHANNA KOHKAISYNÓYV ►
a  z  " W i e c i r i i a

zaopatrzoną została na sezon jesienny R -
2  w  w i e l k i ,  w y b ó r

4  UBRAŃ MLZKICH I DZIECINNYCH fi
p o  c e r > E - c h i  f a b r y c z n y c h  a mianowicie: 

u fl ubrania marynarkowe o l 14 z łr. , Angliki z kamizelką . od 20 złr. k
^  Ubrania żakietowe . . ou 23 z łr. I Paltoty zimowe . . . .  od 18 złr.

^  Tlhponla ooIau i Et»qV rtd rlw I Mnnr/ilrn ttt nfi 15 w

►
►

A

i

p o  c e n Ł c h  f a b r y o z n y o l i  a mianowicie: 
ubrania marynarkowe od 14 z łr. , Angliki ¥ Kamizelką . od 20 złr.
Ubrania żaKietnwe .  . oc 23 z łr. I Paltoty zimowe . . . .  od 18 złr.
Ubrania salon, i frak. od 25 z łr. | Menżykow , . od 15 złr.
Futerka, Dćaszoze deszczow e, s z la iro k l, bondy do podróż) wielki wy-

^  bór spodni, kamizelek jedwabnych i pikowych po najtańszych cenach
Ubrania dziecinne najnowszego fasonu

B u & d y  n a a z c  .
- w Wieunlu, w Krakowie, u '. Grodzka, 9, w Prznnyólu, We LwobiS) 

J Ę  , w Czernlowoaoh, w Blałj (w Bielsku); *  Opawie i Pilźnle-
fggT Aby uniknąć pomyłek nnrasza sf \ o zapamiętanie naztt i- 

I  skafl-my ) numeru domu, któ-ymmegozyr się w KratuWie znaj(luje.
Z szacunkiem^

^  83ó(i5-?) E e i i m a n n  K o h n  l  S  ł o w i e .
A  W Krakowie, ul. GroUzk«i L 9 ,1 piętru

▼ T y T I F

>

Książeczką kieszonkowa
A. Morawskiego, oprawiona w płótuo 
fiUg., b rz e g i Złocone 60 cnt. (dawniej bez 
oprawy J R ^ b y c i a  w Składzie

książek i artykułów dewocyjnycb

Kazimierza Zajączkowskiego,
plac Mr.rjacki, 8 „Pod Aniołem**. 
864(3-5)

W.

2<fljuowsKa powieść
b 1"- L o a l a  p .  t .

„ J ę d r z e k 64
opuściła prasę i jest do na­
bycia w księgarni S A . Krzy- 
zauowskiego (Rynek). 2(:M2

1 M ! e r i a l  m i n i s t e r s t w a  ł i a n a i u  1 8 8 7

Wspaniałe oorazy
Najświętszej Panny Ostrobramskiej

M edal b r ą z o w y  
1 8 7 2 .

wydania Wilczyńskiego, (34-' > 

w w ńńkim  fo rm aćie, są  do n ab y c ia  v
księgarni katolickiej Dra Władysławf E 

Miłkowskiego w Krakowie.

Medal sreb rn y  
L R 8 1 .

M edal sr e b r n y  
1 8 8 2 .

M edal sreb rn y  
1 8 7 0 .

PAPIERÓW PUBLICZNYCH-

i C m l c ó w ,  d .  B / T l .
(Bev. bieżącego kuponn).

Buble pjuńoiowe . . za 100 rubli 
Marki uiatmccHŁ. . za ,100 ma1-.
30-to ftarkówks ^ ło ti . ....................

Tcżyczka kraj. galic, za złr. 100 
Poi. k :aj, gulic. za złr. 100 

6 K  Obi md. ;jal. za złr. 100 k. m. 
i y i . t  Listy zast. Banku br. za"' ioo 
5jK Obligi komnn. v „ I Emis. 
4 %  Listy »ast.Tow. kred riem. . .

A t*  i  * v. » U  Em.
'h%v - n n n ■ • •

n „ f, n n
' % „ „ Bun*-. hjp. zprem. 10 v

9 * « ,  zwr za 40 lat
5*K ,  z Król. PiL za rubli 100
ó „ .  liłTńd. ,  „ ,  ,  100

płacą żądaią

138 75 140 —
56 — 67 —
8 9f 9 12

102 7f — —
93 — 99 26

104 — 105 —
98 — 90 26

100 60 — —
97 — — —
95 — ■. 6 —
09 _ 100 —

100 — — —
106 76 107 75
101 25 102 —
92 — 93 —
89 — 90 —

A L F R E D  4 IA S F 0 N
o p t y k  c .  k .  K l i n i k i  o k n l j s t y c / n o . i  U n i w e r s y t e t u  J a g i e l l o ń s k i e i

w Krakowie, Bynelc 14.
KO,

W *  -wszyatklo: i 1 “k ł«d«olł
p a p i e r  c y g a n K O

' L E  H O U J L O N
J t o 41

C A W LR Y E C C ! ‘ HENW V
PAl T t . \89*r«

et U l 4 I  O T T O  3 ^ ^ 4 - T T Z  C O . .  WTFIT^"E!I<T.

M A G A ZY N  ZAŁO ŻO NY w  R O K J  1 80  i .

Instrnmenta optyczne, l ic z n e  i matematyczne.
J a k o  do staw ca  pierw szych T P . L ek a rz y  O kulistów  w k ra ju  o raz  k linn ; o k u ­

lis ty c z n y c h , posiadam  zaw sze znacznie zaopserzony sk ład  we wszolkio m ożiiw e 
przyboiy optyczno  oraz s z k ła  i opraw y w nailepszym  gatunku,, k tóro  podług  r e ­
cep t ta k  zw y c za jn y ch , jako  i kom binow anych  p rzep isyw anych  przez P .P . L ekarzy  
O kulistów  ja k  no juok ładn ie j i sum iennie w ykonyw uję

Fabryka narzędzi chirurgicznych, ortopedycznych
i bandaży. 470(23 ?)

GŁÓWNY S K Ł A D  ŚRODKÓW OPATRUNKuWYCII I DO PIELĘGNOWANIA CHORYCH.

£0T CeJtty uroiarłtow aue,

K1WZDY Fluid gośćcowy
(Glclit-Fluid)

od wielu lat wypróbowany śroaek
domowy, skutecpiy 

Środek wzm acniający
przed  i po

wielkich utrudzeniach, 
d i u g i c n  marszach

1  d. 251(11-11) 
Dla zapobieżenia omyłkom uprasza się przy 

kupnie zawsze żądać preparatów K'"'lzdy 
i zwracac uwagę na powyższą markę ochron 
ną. Cena flaszki 1 złr.

"r?nz Jut, Kwizdi,
Apieta oh*odowa, Korneuburg pod Wiedniem.
c. i k. c” str. i król, mm. Nadworny Dostawca. 
Oryginalnegopowyż. środka dostarczają wszy­
stkie apioki austro-węgierskiej monarebj' 

m W N H M IW A W N M W

Marka
ochronna.

ZMIANA LOKaLU.

SKŁAD FUTER
Fr. Chęcińskiego

przeniesiony z I -go piętra na dół no skle­
pu przy ulicy Grodzkiej, dom z dwoma

talkonami. ;
Polecając się P. T. Publiczności, donoszę iż wła­

snego wyrobu skład zaopatrzyłem we wszelkie 
wyroby lutrzane w wielkim wyborze, według naj­
nowszej mody i takowe pozbywać będę po cenach
uaj nmiarkowańszj li.

Prowailząc sy ój zawód od r. 1872, pochlebić 
sobie mogę, jż swoją rzetelną i staranną pracą 
zjednałem sobie u swej kujenteli ogólue zaufanie. 
Postanowiłem nadal w tym samym kierunku pra­
cował | być na usługi- Jeaynie d a dogodności 
mej klijenteli przeniosłem skład futer na par- 
ter. Zosta.ię z uszanowaniem 
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